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spowiedź rządu polskiego na mową
Lloyda George’a

p̂ adz5S| . (PAT). Warszawa, 18 maja.
"Oh 0(inia H6Bl P°si0dzeniu rozważano ustawę 
i tytucyin ustawy konstytucyjnej. Komisya 

W Nm j A ustaiiia dwie zasady:
Ĉ Wo. Ł f  , czynnikiem, który konstytuuje 

°r2an Sejmu musi trwać tak długo,
i ® koLA Państwowe nie powstaną na pod-

tî ' %t pj °ŷ *
M  ritf Wny nowych organów państwowych 

‘ V ®  istnieje źródło, z którego
St" 'a zachód * ft * 1ŝ a z zf*' Zatem zarówno Sejm, jak i głowa 

«i '<»ia -OWÛ  swoją władzę aż*do ukon- 
lg‘atlej pj, Sl§ władzy ustawodawczej przewi- 
fei * seAkonstytneyę. Pierwsze wybory do 
U Nac, zarządzi na podstawie uchwały 
t y } 0̂ i k  państwa, poczem zwoła Sejm 
Pte Zgr0A rẐ  ê* Marszałek nowego Sejmu 

^ZeQi0 narodowe w celu wyboru
4  ^ eczposP°iitej w  ̂ dcd od u^on"

Si1? Sel’mu 1 senatu. Komisya od- 
do » • 0 us âtenie terminu rozwiązania

aPe}pie .2aiąc, że Sejm obecny ma jeszcze 
,laieu ;„a w&żne zadania, a Sejm przyszły 
X  J z reprezentować. całą iddność ■ pań-

^  Czytą^jAtaw§ uchwalono w drugiem i trze-

^ * ^ A A acdwal°no ustawę a zwolnieniu ad 
W?'°taZ UJ°W nadania ziemi żołnierzom dar- 

Slawę o zawieszeniu nieprzenoszalności

°\t ^ podatku aachodawego uehwa-

.*3, or: °no rez0 ûcye w sprawie
g L P0CZem P° łb-m inutow ej przerw ie 

m  Prezydent m inistrów  Witos i od-

w sprawie górnośląskiej:
ą A?kiej A|1&§° ostatniego przemówienia w tej 
Mu y^yio ie’ ^tore miało miejsce dnia 10 bm. 
(ip ycżuej ŝPfawy Górnego Śląska, na arenie 
^iAyaiącraaSẐ  wypadki, które zdaniem rzą- 

2aieo;Ja odpowiedniego oświetlenia, tu-
C i « ' » i V ' a“ o» iska- '%h ®kt ,Aiaia w angielskiej Izbie gmin 
'̂ip6 jus Ostrów Lloyd George wygłosił 

t ó > 6 ‘ 2aPewne panom przemówienie, po- 
li jj.”?ło S’<ciav̂ ie, górnośląskiej, które boleśnie 
» * ‘e2o gĵ , ,6czeóstwo polskie i musi wywołać 

n!epokój i oburzenie. W inotą-c" niepokój i oburzenie. W mowie
SląsA angmlski zaprzeczył polskości Gór- 

k̂lj; l'1-1 dważaiac nri wipków tam zamis-liłtino’ -Uważ,ając °d wieków tam żarnie 
l'o >j e°ką ,QSCx P°'s^a za napływową, a ludnośćPO vi(ą s r ńa u d p iy  wuwt^j a  luu iiuou

'łiąn !attlaniaati:û cz^  zarzucił Polsce dążności 
5̂WaU traktatu wersalskiego, a w dalszym 

już mPrzeinówienią w sposób nieprakty- 
§!ią ■ p°lscA ?- państwami i rzędami przypo- 
ba 1 F!>•».. » Ze wolność dały jej Wiochy, Ae-■* y n adCVa l“j — ----% 2a C0nę krwi swoich żołnierzy,
' i °Sów S , acy  wałczyli w armiach swo-'tcijj waiezyn w ajiuititu swu-
^Qa^?ho4î riZ®c ŵ interesowi. Odruch
1# *  Pą iskiego kwalifikuje jako zdradziecki 

y= haijkA onnycd i spokojnych Niemców 
Aje ,? h Peszcie w sposób niedwuzna-do zrozumienia, ż e  nie miałby n ie

Wv zabr

S ^ “ 5 S K  Ł ‘

%0hZf°óierm°CZA^u Niemców na Górny Słąsk 
t ó ż e k  A , Porządku. Rząd uważa za swój 

^Vsnb* o5 .^0S' a°y poinformowano nie 
tA8%eh .. 1 s®iw • i własne społeczeństwakC8%ch -  —  -r

n„^AP.ad ac >̂ łecz takż e i zagranicę,
“UiJl óa<57J l> '"‘£''zaŁO 1 !a[wo grzeszy niezna- 

Z zy ° a pFaw * stosunków przy rów- 
*>161̂ 1,, e» A  do wypowiadania katego-

w o  innych (głosy: bardzo słnsz-

Polemizować z wywodami odmawiającymi 
Polsce praw historycznych do Górnego Śląska, 
byłoby w tej Wysokiej Izbie rzeczą zbyteczną. 
Przypomnę tylko, że nie minęło jeszcze 200 lat 
od czasu, gdy poprzednik byłego cesarza nie
mieckiego Wilhelma II król pruski Fryderyk 
Wielki, twórca rozbioru Polski, zdobył przemo
cą Górny Śląsk na Austryi, która go otrzymała 
drogą sukcesyi od Czech jako kraj polski. Jaką 
była opinia państw sprzymierzonych, a więc 
i Anglii w r. 1919? Stanowisko zajęte w so- 
botniem przemówieniu paua Lloyda Georgea 
stoi w jaskrawej sprzeczności z tem oświadcza
niem, polskość zaś tej ziemi stwierdziły ponad 
wszelką wątpliwość spisy dokonane przez jed
nostronne władze niemieckie, które wskazują, 
że w roku 1910 znajdowało się na całym Gór
nym Śląsku 1,285.000 Polaków, a 889.000 Niem
ców. Spis dokonany V  roku 1911 daje dla Pe- 
śaków cyfry jeszcze korzystniejsze, bo wykazuje 
liczbę Polaków na 1,548.000 Niemców na 558.000 
dusz. Te cyfry chyba dostatecznie mówią, że 
prawa swoje do Górnego Siąska opieramy na 
traktacie wersalskim. Opieramy się na wyoikaeh 
pEaiiiseyiu wprowadzonego przez ten traktat, a 
jedyną rzeczą, której się domagamy, jest spra
wiedliwa ocena wyników plebiscytu stosownie do 
istotnej treści i ducha traktatu.

Nie myśię, aby było niezgodne z tym trak
tatem, który z góry przewidują podział Górnego 
Slęska mięazy Puiskę a Mśemcy i postanawia, że 
wyniki plebiscytu oceniane być mają według 
większości głosów w każdej gminie. I  myli się 
szanowny pan Lloyd George, czyniąc zarzut 
ludności tej części Górnego Siąska, że podstęp
nie chciała stworzyć fakt dokonany. Ludność ta 
porwała się do czynu w rozpaczy wtedy, gdy 
dowiedziała się, że jej woli nie uszanowano, że 
chciano jej na nom) narzucić jarzmo niemie
ckiego panowania. To sprowadziło ją na drogę 
rozpaczliwego czynu (głosy: Niech żyje Górny 
Śląsk! Niech żyją powstańcy!)

Lecz na przedawnionych, zdaniem szanowne
go pana Lloyda Georgea, tytułach historycznych 
opiera Polska swoje prawa do ziemi górnoślą
skiej.' Żywa siła osiedlonego od wieków Judu 
polskiego, jego prawo-samostanowienia o swoim 
losie, przyjęte jako naczelna zasada przez twór
ców traktatu, jest

kardynalnem naszsm prawem (tak jest!)
Muszę jednakże stwierdzić, że tutaj w błędzie 

jest premier angielski, uważając, że lud ten, który 
wypowiedział się za przyłączeniem do Polski, to 
ludność napływowa, która przybyła z zewnątrz do 
pracy w kopalniach albo innej w czasie stosun
kowo niedawnym. Błąd ten jest, tem umiej zrozu
miały, że nie jest on oparty na informaeyach na
wet najwzawziętszych przeciwników naszyoh. Ni
gdzie w żadnem dziele, w żadnein piśmie nawet 
niemieckiem nie pojawiło się twierdzenie, aby lu
dność polska Górnego Siąska, która mimo tylo- 
wiekowego oderwania od macierzy nie wyrzekła 
się swego języka i miłości dia Polski, była przy
byszem, intruzem na tej ziemi. Wystarczyłoby by
ło, gdyby pan Lloyd George przed wygłoszeniem 
swojej mowy zajrz;# był przynajmniej do „Enci 
clopedia Britannica*, która niewątpliwie znajduje 
się na jego pułkach, a byłby tam w jej wydkrnu 
z r, 1911 w tomie 25 na stronicy 90 w drugiej 
kolumnie  ̂znalazł w artykule o Śląsku ustęp na
stępujący: „Na wschód od Odry Polacy w ilości 
ponad 1 milion tworzą .główną masa ludności".

Pozwolę sobie przypomnieć Wysokiej Izbie opi
nię, którą reprezentanci wielkich mocarstw, a mię
dzy innymi i . Szanowny pan Lloyd George, w dniu 
18 czerwca 1919 a więc w chwili, gdy zmieniono

już pierwotną decyzyę przyznającą Polsce Górny 
Śląsk bez plebiscytu, przedstawili jako odpowiedź 
aa argumenty Niemców. W ustępie dotyczącym 
Górnego Siąska zaznaczają sprzymierzeni co na
stępuje (głosy: Słuchajcie 1) „Można twierdzić, że 
Polska niema z punktu widzenia jurydycznego 
prawa do odstąpienia jej Górnego Siąska, ale na
leży też uroczyście stwierdzić, że nie jest prawda, 
jakoby Polska nie miała praw, których dochodzić 
można w myśl zaśad Wilsona.

Przed ośmiu dniami z tego samego miejscą mia
łem zaszczyt przedstawić stanowisko rządu w tej 
sprawie i stwierdzić, że przeciwny on jast docho
dzeniu przez lud górnośląski praw swoich drogą 
orężną, że rząd polski stara się wpłynąć uspaka
jająco. aby przestał walki orężnej i że wydał za
rządzenia usuwające wszelką możność współdzia
łania z tym ruchem. Z drugiej strony rząd polski 
użył wszystkich środków, aby skłonić czynniki 
stojące na czele ruchu powstańczego do jego II- 
kwidacyi. Z natury rzeczy pozostała rządowi tylko 
droga perswazyi i nakazu moralnego, gdyż nie 
jest w możności bezpośredniej ingerencyi na tery- 
toryum, które jeszcze do państwa polskiego nie 
należy. Rezultaty są już widoczne, gdyż strejk 
gjanaralny przerwano, prawie wszyscy robotnicy 
wrócili do pracy, a oddziały powstańcze dostały 
rozkaz od swoich władz cofnięcia się celem uni
knięcia starcia z oddziałami niemieckimi.

Są wszystkie dane, że uda się w krótkim cza
sie przeprowadzić zupełną likwidacyę tego ruchu, 
byleby tylko była usunięta obawa powstańców 
ataku ze strony Niemców, gromadzących się 
nad Odrą. Mowa pana Lloyda Georgea do uspo
kojenia się nie przyczyniła, owszem wzmogła 
obawę napadu niemieckiego, skomplikowała po
łożenie i utrudniła stanowisko rządu polskiego. 
Rząd polski zwrócił się jednakże z gorącym ape
lem do państw sprzymierzonych, aby w naj
krótszym czasie powziętą została ostateczna de- 
pyzya o losach Górnego Siąska w duchu traktatu 
wersalskiego i zgodnie z wynikami plebiscytu. 
Czyżby odpowiedzią na nasz apel miała być 
mowa Lloyda Georgea? Nie można się dziwić, 
że społeczeństwo polskie nie patrzy obojętnie 
na braci swoich zza linii granicznej, niosących 
swoje życie w ofierze dla złączenia się z Polską. 
Nie można się dziwić, że manifestuje swoje 
współczucie i braterstwo z nim. Czyż jest rząd, 
od którego możnaby tego wymagać, który byłby 
w stanie tego rodzaju objawy powciągnąć? Za
chowanie tego stanowiska jest utrudnione przez 
to, że społeczeństwo polskie wie, że oddziały 
niemieckie na Górnym Śląsku od samego aktu 
plebiscytu znajdują jawną i niczem niekrępo- 
waną pomoc z Rzeszy niemieckiej. W miastach 
Rzeszy odbywa się.

Jawny werbunek do niemieckich oddziałów 
górnośląskich.

Jawnie i z całą pompą odbywa się ich wy- 
syłka masowa; publicznie w dziennikach zapo
wiada się wysyłkę regularnych oddziałów Reichs- 
wehry, które już pojawiły się na Górnym Ślą
sku. W wielkich iiościach transportuje się broń 
i amunicyę, które to fakty można bez wszelkiej 
trudności stwierdzić. Lecz rzecz dziwna! Pau 
Lloyd George nic o tem nie wspomina. Ubole
wa nad biednymi, bezbronnymi Niemcami. Gdzież 
objektywizm, gdzież sprawiedliwość?

W  mo wie swojej nie oszczędził Lloyd George
najbardziej bolesnego i niesprawiedliwego zarzutu.

Wypomniał on, że część naszych rodaków wal
czyła acz zniewolona po stronie mocarstw cen- 
tralnych i część krwi prźelaaej przez aliantów 
zrzucił na'naszą głowę. Sacł historyi będzie in
ny: nie część, ale całość tej krwi padnie na 
głowy dawno nie żyjących już mężów stanu, 
którzy Polskę wpędzili do grobu. Na grobie Pol
ski wyrosło mocarstwo pruskie. Zbrodnia naj
większa w historyi narodów wymagała okupu 
krwi. Okupili ją za cenę straszną rycerze z nad
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Marny, z pod Verdunu i z Flandryi. I te mi
liony młodego życia dla świętego dzieła spra
wiedliwości poświęcone nietyłko dla nas ostrze
żeniem być powinny, abyśmy święcie przestrze- 
dali przyjętych zobowiązań, ale także dla wszy
stkich mocarstw świata, aby przez żadne wzglę
dy samolubnej polityki nis powtórzono częściowo 
zbrodni.

Jeżeli społeczeństwo polskie, upatrując głów - 
nego zaborcę w Rosyi carskiej, przeciwko niej 
utworzyło legiony, to stwierdzić muszę najdo
bitniej, że wojska to nie walczyły nigdy przeciw
ko Anglii, Francy! i Włochom czy Stanom Zjed
noczonym, lecz jedynie przeciwko Rosyi carskiej. 
Wojsk polskich, walczących z własnej woli

Srzeciw państwom sprzymierzonym, wogóle nie 
yło, a zamiar Niemiec stworzenia milionowej 

armii z Polaków nawet za cenę najwyższej po
kusy, bo za cenę niepodległości państwowej, 
odparty został przez całe społeczeństwo pol
skie. O tem wie każdy Polak, że wskrzeszenie 
swojej niepodległości zawdzięcza Polska zachod
nim sprzymierzeńcom.

Można też było oszczędzić nieszczęśliwej lu
dności górnośląskiej zarzutu, że nie pomyślała
0 orężnej walce wcześniej podczas wielkiej 
wojny. Ci, którzy dziś jeszcze uważają cały 
Górny Śląsk za prowincyę niemiecką, nie mogą 
chyba zapominać,, że w czasie wojny światowej 
Górny Słąsk był częścią państwa niemieckiego
1 że wobec tego nie z własnej woli Górnoślą
zacy byli zmuszeni walczyć i ginąć masami 
w mundurach niemieckich, o iie nie przeszli do 
armii Hallera, do których samych Górnośląza
ków wstąpiło około 14.000.

Jeżeliby końcowe słowa Lloyda. George rozu
mieć się chciało jako uprawnienie Niamloe do 
wkroczenia zbrojnego na Górny Śipk, to byłoby 
to niewątpliwie przeciwne prawu wyrażonemu 
w traktacie wersalskim, które nie dopuszcza in- 
terpretacyi, jakoby Górny Śląsk był prowincyą

niemiecką, a który wyraźnie stwierdza, że do roz
strzygnięcia sprawy górnośląskiej jedynie powoła
ną do utrzymania spokoju i porządku jest komi
sya sojusznicza.

Przed chwilą otrzymał rząd polski Oli rzędu 
francuskiego stanowcze zapewnianie, że rzęd fran
cuski nie dopuści do tego, aby sprawa górnoślą
ska była inaczej rozstrzygnięta jak na podstawie 
traktatu wersalskiego i wyniku plebiscytu i, że 
rząd francuski nie dopuści do tego, aby uzbro
jone oddziały niemieckie ) a mimicy a z Nie
miec mogły przejść granice Śląska Górnego 
(Głosy: Niech żyje Francya! Oklaski w całej 
Izbie. Wszyscy posłowie wstają z miejsc). Wo
bec takiego zapewnienia rząd polski odwołuje 
się jeszcze do przywódców ruchu powstańczego 
4 całego iudu górnośląskiego, aby

ruch powstańczy zlikwidował 
i dał możność sprawiedliwego rozstrzygnięcia łosu 
Górnego Śląska przez, państwa sprzymierzone.

Reasumując, oświadczam: Rząd polski stoi 
ściśle na gruncie traktatu wersalskiego i nicze
go inuego nie pragnie, jak tylko jego wykona
nia i na tem stanowisku zdecydowany jest trwać. 
Rząd polski jest pewny, że wszystkie mocarstwa, 
które traktat ten podpisały, między innymi An
glia, nie dopuszczą do żadnego kroku ze strony 
niemieckiej, który naruszając postanowienia 
traktatu wersalskiego, zachwiałby podstawami 
pokoju europejskiego, uzyskanego z takim tru
dem i z taką ilością ofiar. (Oklaski i glosy: 
Niech żyje powstanie górnośląskie!)

Marszałek zaproponował otwarcie dyskusyi 
nad mową premiera dopiero po omówieniu spra
wy w komisyi dla spraw zagranicznych. Izba 
na to zgodziła się, poczein posiedzenie zam
knięto. Następne posiedzenie w piątek. Na po
rządku dziennym trzecie czytanie ustawy o po
datku dochodowym, amnsstya i dalszy ciąg dzi
siejszego porządku dziennego.

uwiadomienia. Przy ustalenia ie. 'orzedstJ „ 
należało -wziąć pod uwagę fakt, z v Dap  
ciel włoski potrzebuje dłuższego c p0#  
bycie. Nie jest nieprawdopodobnej®* • ̂  spot1" 
zbornym będzie Paryż. Możliwe je= > 
nie to nie nastąpi przed niedzielą-

Włochy godzę się na konf0t0R J
Rzym. (PAT). Minister K

br. Sforza przyjął posła angw^ 
wręczył mu zapytanie rządu a Do jpięfW 
zgodziłby się na wzięcie udziału w .‘ "eS, 
lieyjnej konferencyi dla r°z^*>Vi«, 
górnośląskiej. Minister Sforza zgo«z* * 
czając, że obecne położenie w
załatwienia sprawy górnośląskiej, c0 
wszeehnym interesie, t ,

Opinia amerykańska za 
Praga. (PAT). Z Nowego J°rk.u. L iĄ a  

wszystkie amerykańskie dziennik1 ' n0

Strejk w przemyśle naftowym w Małopolsce

 „___   MML„___________  . . ptflF‘1,
oceną deklaracyi Brianda. Opi*118, , gfjâ  
z nadzwyczajną uwagą śledzi wy^r° ̂ c2ni« ̂  
zauważając, że opierają się one 
fundamencie traktatu wersalskiego- z f., 
„Tribuna" wskazuje na stanowczoy^0(i#  
Briand zaprzeczył Niemcom prawa ,̂ 8 € 
z wojskiem na Górny Siąsk. A m e r y J  
nia publiczna —- pisze dziennik 
za Lloydem Georgem, który chce da■ 
większe prawa niż Polsce. 
rządku na Górnym Śląsku należy ty* j 
najwyższej i komisyi sojuszniczej-

K o n fe ren cya  w o je w o ^
Warszawa. (TeL wł. „Naprzodu*). 

stwie spraw wewnętrznych odbył8 
reneya wojewodów małopolskich w sp* 
nizacyi woj ewództw. adj

U m o w a  n a fto w a  z
Warszawa. (Tel. wł. .Naprzodu*)- '  gtê , 

ssarbowo budżetowej minister skarh flgo V 
wski przedstawił treść układu ° a, Lipy%' 
sko-francuskiego, który ma być podp1 .jjW &

(Te le fonem  od korespondenta „N aprzodu ")
Gorlice, 18 maja. 

jDziś o 10 rano stanęły kopalnie i rafinsrye

nafty oraz warsztaty przemysłu naftowego w Gli
niku Mary ani polskim i w całym powiecie gor
lickim.*

nnmrtmm

Spodziewana dymisya Brianda

skarbowo budżetowej minister skarb#
■reść układu 
tćry ma byc 

ryżu. Posłowie tow. Diamand i ”  ■ Lt#R #
żądali przedstawienia dosłownego

F
czewski pod*kreśiił, że umowa dyp10̂ ^  * 
i naftowa stanowią z układem pohy 
dną całość, dlatego komisya nie in°z6 
wać układu naftowego osobno.

Poseł Diamand zwrócił uwagę, że P i 
wy obciąża jednostronnie Poiskę.

(Telefonem  od korespondenta „N aprzodu ")
Warszawa, 18 maja.

W tutejszych kołach politycznych krąży po
głoska, iż należy oczekiwać dymisyi Brianda.

Dymisya ta ma być odpowiedzią parlamentu fran
cuskiego na mowę Lloyda Georges*. Tekę spraw 
zagranicznych objąłby Poincare, były prezydent 
rzeczypospolitej.

Rumuńska dslagacya pospo 
w Polsce

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*), gpod̂ r 
ca obecuie we Lwowie delegacya 
rumuńska oczekiwana jest w piątek r8

^  «n» .Bil ^  SZSW1G.

P o  m o w i e  L l o y d a  G e o r g e  a  Dr Biliński o sytuacyi gosp*
Lloyd Georgo chce „wyjaśnić* Briandewj 

Paryż. (PAT). Wedle „Matina* Lloyd George, 
zaniepokojony przyjęciem, jakiego doznała jego 
mowa we Francyi, polecił urzędowi spraw za
granicznych, aby telegraficznie porozumiał się 
z rządem francuskim w cela doprowadzenia je
szcze przed najbliższem posiedzeniem Rady naj
wyższej do spotkania z Briandem, Sądzą jed
nak, że spotkanie takie nis dojdzie do skutku 
i oczekują, że oświadczenie złożone przez an
gielskiego ambasadora w Paryżu, że Anglia nie 
myśli o pozwoleniu Niemcom na wysłanie wojsk 
na Górny Jięsk, uspokoi do pewnego stopnia o- 
pinię publiczną we Francyi.

Iniarwencya niemiecka 
Bsriin, (PAT). Dzienniki donoszą, że inter- 

weneya niemiecka w sprawie Górnego Śląska 
ograniczyła się do kroków dyplomatycznych, 
podjętych w Londynie, Paryżu i Rzymie. Rząd 
niemiecki prosił państwa koalicyjne, aby sta
rały się odpowiednimi środkami o przywrócenie 
stanu prawnego na terytoryum plebiseytowem.

Wrażenie odpowiedzi Srianda
Bytom. PAT). Odpowiedź Brianda na mowę 

Lloyda Georgea wywarła na Górnym Śląsku 
ogromno wrażenia. Prasa polska, która przynio
sła tę odpowiedź we wtorek po świętach, za
mieszcza odpowiedzi na mowę Lloyda Georgea. 
Odpowiedzi te noszą charakter bardzo stanow
czy. Stwierdzają one, żo Lloyd George myli się 
bardzo, jeśli sądzi, że zastraszy Górnoślązaków, 
zachęcając Niemców do interwencyi zbrojnej. 
Górnoślązacy są zdecydowani walczyć aż do c- 
statecznaga wyzwolenia z pod jarzma pruskiego. 
Wydział prasowy nąezeiaej komendy wojsk

powstańczych wydał osobne pismo ulotne z mo
wą Lloyda Georgea i odpowiedzią Brianda oraz 
z ogłoszouem urzędowo stanowiskiem Włoch, 
jakoteż z glosami prasy francuskiej.

Nowe wojska koalicyjne na Slęsfc 
Paryż. (PAT). Z Opola donoszą, że sytuacya 

pozostaje ciężką. Członko\yio komisyi między
sojuszniczej starają się wpłynąć, na Polaków 
i Niemców, by spowodować uspokojenie. Rów
nocześnie jednak stwierdzają, że ich wysiłki 
miałyby o wiele więcej widoków powodzenia, 1 
gdyby wojska którymi dysponują zostały wzmo
cnione w ten sposób, że kontyngent międzyso
juszniczy reprezentowałby trzy mocarstwa.

Stanowisko Włoch 
Rzym. (PAT). Według informacyj ze źródeł 

poważnych, rząd włoski nie zmienia swojego 
zdania w sprawie Górnego Śląska. Stanowisko 
rządu włoskiego streszcza się w tem, że wszyst
kie decyzye powzięte zgodnie przez rządy sprzy
mierzone, muszą być respektowane.

Rada najwyższa będzie miała ostatnia sławo 
Horsea. (PAT. Radio). Pomiędzy rządem an

gielskim a francuskim odbyła się dłuższa wy
miana zdań w kwestyi górnośląskiej. Jest rze

czą postanowioną, że ostatnia słowa w taj spra
wie będzie miała Rada najwyższa, ponieważ 
sprawa górnośląska nie jest wyłącznie sprawą 
angielsko-francuską. Dotąd jeszcze nie wyzna
czono konferencyi Rady najwyższej.

Kiedy zbierze się Rada najwyższa?
Londyn. (PAT). Reuter donosi, że następne 

spotkanie się aliantów będzie równocześnie ze
braniem się Rady najwyższej. Dotychczas nie 
nadeszły odpowiedzi na rozesłane w tej sprawie

Polski
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu")- j

w  rozmowie z przedstawicielem „Prźe? gj pL 
deńs kiego* poruszył sprawę gospodar 
szlaści Polski. Dr Biliński stwierdzi'; L  m  
nie Polski nie jest gorszem, ńiż . poi*, 
europejskich. Niekorzystny stan p i
jest wynikiem spekuiacyj giełdowy0, 
prawe budżetu polskiego w p ł y n ie  A  
rezerwa złota, którą wkrótce będrie!P gioh 
rządzałi, przez co poprawi się ogótoeP gy 
gospodarcze. Przemysł się odbudoW #] 
del z Rosyą wpłynie korzystnie na # 
handlowy.

Niemcy p f a f ®
Beriia. (PAT) W punkcie piątym Pr^ ^ 0 

ma tum zobowiązał się rząd niemiecki p i  ̂  
cenią w przeciągu 25 dni jednego mik3 
cie albo w dewizach uznanych przez P 
alicyi, albo też w niemieckich bona<jk 3pjil i  
z trzymiesięcznym obiegiem. W w;: :yJ'iro*<,V
zobowiązania wyraził rząd nier •10. * ,|j|
zgodnie ze swą propozycyą w spraW® ^ ^  
ctwa, przesianą do Ameryki, wypłać801̂  j  
reparacyjnej odrazu 150 milionów rna‘ 0i 
cie, prawie w całości w dewizach za£r ;fijP j  
a skoro komisya reparasyjna wymień^1 u);jW 
którem chce kwotę tę odebrać, owe f’'' 
w złocie zostaną przekazane. Przed UP' ( 0̂  
dniowego terminu, a więc z końcem Bi i effj 
ma koniisza reparacyjna dalszą aeb / 
w gotówce, częścią w niemieckich bo&-ep  ̂
wych. Biuro Wolffa dodaje, że rząd n'° ‘o0P s'1 
dał zarządzenie w celu wykupna tych 
sowych w terminie przepisanym.



„N A P R Z O D "

Z ulwy klerykaluo-eudeddej
. _gin PhOif o f r',i;m i tri tfmrlr.cil m ftP-S 7»hTOri Aa-r* lnr?n    ■? rlrvnh Ar*n> n icmr?l^okkh10 5X5 ostatnimi czasy klerykałnych 

“ty „w, • Wystąpień i czynów, które tu po- 
sClo^iaoiw ić  c h c e m y .

a t‘1)ac.ie'Vyc]l wystąpień — to wielka mowa 
c 7 W' ii° uP°!Saże;niu kleru, którą wygłosił 
eB° kjei.°"‘z tydeków i generalissimus wejują- 

7 temu ks. Lutosławski.
> »ty typ tyk charakteryzuje „Robotnik**:

debaty na mównicę wstąpił ks. 
rô i 4 Nigdy jeszcze Sejm, w którym nie 

y® byj . ®Sało się klerykalnych przemówień, 
tak fanatycznej, wojującej, 

i ttIeBł1 Uapaści na wszystko, co nie chce 
itytyą ym siuS§ Rzymu. Z pianą na ustach, 
i1 ai6Poczytalnego maniaka rzucał się 
tŷ %by Tucmada, na trybunie sejmowej —  
ty lyty s,krzydłia nietoperza rozpostarły fi(ię 
ty rir,."- Kościół jest niezależny, nieomylny,
V ,!. ty^ać*1 n ie’czyim PTawom>

r  Jj Poty iWS,cńM jes
(jl1 fty . ka uleczy im prawom, prócz swoim, 

śty w ać wszystkiego, nazwać świętokradz- 
w elkte Próby Państwa, by uszczuplić 

jjtyieią seielne, Rzym stoi ponad państwem 
, sta ^  Ponad Sejmem. Biskup ponad

*  PaWj.7 Państwa i obywateli, skarb, mają- 
h Wy ~  wszystko ma leżeć u stóp 
pi16®0 klei u katolickiego... Oto sens 

0, „czarnego jakobina", „bolszewika
Otytych6''’ "tyKenta Kuryi rzymskiej", jak w 
8o 6bk* które padały przez cały czas prze- 
6 • A ty z lewicy, nazwano ks. Lutosławskia- 
5  ZnCi, 0,s,trzejsze wyrazy padały pod adre- 
Ih- ty i Vv;xłci3b księdza, tem większym fana- 
k^ k Łni0nawiściił Pałały jego. słowa, wywo- 
jtylu, J tysizości posłów Sejmu wybuch obu- 
i/tyty . icy zerwała się burza okrzyków.

^ tyllcaała; nikt nie miał odwagi wy- 
fenty  ̂ 0I1ie dzikiego księdza, 
ty’ z® pa , Lutosławskiego odniosła skultok 

2 ®t chadecy glosowali za odesłaniem 
Zwrotem do komisyi. Było to prze- 

to iei\V:ij0 te4.no z „najbardziej podburzających 
yty," klerowi", jak słusznie zawołał tow.

kt tyjAżły,
tybei tyy terajz do iranej dziedizsiny: 'dio pra-

®ki „Kuryer Polski" zamieścił był 
l2 Następującą wiadomość z Wołynia: 

C  się t nas'ze na Wołyniu postanowiły „do-
i.. tyj dłużyć Ojczyźnie" w  rocznicę Kon-

^ °4ebrać prawosławnej ludności cetr- 
1hjk -h tyrakorowie (pow. Włodzimierskiego), 
tyty S|. tojscu piełgizymek. „Uroczystość nie 
ty ty Ppż iłez przeszkód: tłumy ludu, zgroma- 
tytyok oeirfcwią, zajęły tak groźną postfca- 
\vQ,ty i tyya znalazła się w nieprzyjemnej sy- 

gir2eba jjyj0 zarekwirować asysttencyę

ści zebranego ludu — i dopiero o godz. 3-ciej 
popołudniu w „zdobytym" przybytku służby 

bożej odbyć się mogło uroczyste nabożeństwo 
na uczczenie rocznicy Konstytucyi, której twór
cy cnyba przewracali się w grobie.

Byłoby dobmze, gdyby dla władz naszych woj
skowych 1 cywilnych na Krasach urządzono 
przymusowe kursa historyi Polski. A lepiej je
szcze, gdyby władze i moc reprezentowania Pol 
ski na Wschodzie odebrano z rąk niepowoła
nych, posłanych tam przez pana Skulskiego i 
z Komendy VI armii we Lwowie."

Tyle dziennik warszawski. Pod piótr© ciśnie 
się pytanie, pełne grozy: czyż Polska uzyskaw
szy wolność z pęt caratu ma naśladować ohy
dną praktykę Moskali? Czy ma na swoją rękę 
uprawiać jakieś Kroże?

A podwójnie to wstrętne, gdy podobnej robo
ty Klingemb«rgów chwytają się endecy — owi 
endecy, którzy podczas okupacyi Lwowa przez 
carskie wojska łasili się grafom Bobrimskim 
i Szeremetjewom, za którymi ciągnęli Eulogiu- 
sze i cała czereda pop ów-ru syfika torów.

Ale obok momentu ohydy wobec wszelkiej 
poniewierki obcego wyznania, gcdizi się zapy
tać, co za sens i cel praktyczny mieć może po
lityka, prowokująca na kiesach ludność pra
wosławną? '

Czyż Pol-sika, aalacheckia gorzko nie zapłaciła, 
za jezuickie ekscesy wobec jniwierców?

Czyż od tego ciemnego okresu, który w pa
mięci Europy zatarł był świetne jagiellońskie 
tradycye tolerancji religijnej — ma się rozpo
czynać nowy byt naszej Rzeczypospolitej?

Zapewne, iż po Nadbużu istniało dużo cer
kwi bez parafian, że takie próżno stojące bu
dynki można było —  bez niczyjej krzywdy — 
spożytkować na katolickie kościoły. Carat bo
wiem unickie cerkwie zamieniał na prawosła
wne i tam, gdzi© całe okolice dawniej unickie 
opowiadały się za katolicyzmem. Ale rzeczą 
niedopuszczalną, jest stosować metody kaso
wania cerkwi prawosławnych tam, gdaie pra
wosławie istniało nie na papierze tylko, gdzie 
się utrwaliło, gdzie rugowanie urządzeń cer
kiewnych i instalowanie się księży katolickich 
jest zaczepką i pogwałceniem wyznania części 
ludności.

Nie usprawiedliwiają tego nawet choćby do
wody historyczno-archiwałne, że dana cerkiew 
np. niegdyś służyła, jako kościół, wyznaniu'ka
tolickiemu. Bo ponad historycznemi wspomnie
niami dominuje układ stosunków obecnych, 
które ludność pamięta, z którymi się zżyła, 
których naruszenie stroma wywłaszczana po
czytuje za dotkliwą krzywdę.

Zresztą cała akcyia moskiewska — wydzie-
P°d tą'osłoną, przez kilka godzin do- ranie unitom ich cerkwi i przemiany tychże na 

jw 0 Wyrzucania z cerkwi ikon w  obecno- prawosławne — odbywała się wszakże i za ca-

rów pod hasłem rewindykacji, na podstawie
dowodzenia, że odnośne parafie przed zaistnie
niem unii brzeskiej były prawosławnemu

Tak wygląda endecka i klerykał na metoda 
poniewierania wszystkiego, oo nie jest en de
ckiem i rzymsko -kia.to ] ickiena —- na kresach.

A teraz posłuchajmy niespodziewanego wy
znania jednego z najajadliwszych polityków 
endeckich — posła Zamorskiego.

„W szkołach średnich —  pisze — urządzano 
doroczne wieczorki na cześć Mickiewicza. Pa
miętam wrażenie, jakiego doznałam, na pierw
szym takim wieczorku, mając lat dziewięć ży
cia. Przemawiał największy umysł między 
moimi nauczycielami śp. ks. Wojnar. Nie ro
zumiałem ani połowy, ale zostało md wrażenie 
i przekonanie, że poeta., to jest tein wieszcz, ten 
prorok, który fizycznie rozmawia z Bogiem i 
przynosi swoje natchnienia wprost % niebios, 
jak Mojżesz swoje pierwsze, rozbite tablice przy 
kazań, że więc jego słowa są objawieniem, od- 
kryciern tajemnic bytu.

Odtąd przez wiele lat każde słowo Mickiewi
cza było dla mnie świętością, ewangelią, sie
wem toożem, tern,hardzi ej, że poezyia „mimine 
afflatur".

Stamtąd brałem moje wyobrażenia i przeko
nania filozoficzne, narOfiOw®, historyczne, jatko 
prawdy niewzmszeńsze od dogmatów. Do lat 
dwudziestu umiałem wszystkie wiarisze Mickie
wicza na pamięć, a potem wyławiałem każdy 
nowo odkryty list, urywek. Zostało mi to przy
zwyczajenie tak, że podczas wojny, siedząc w 
austryackiem więzieniu połowem, (Sprowadzi

łem sobie wydajny świeżo pamiętnik filomaoki 
i listy Mickiewicza z czasów wileńskich i ko
wieńskich, których pierwej nie znano..."

Tak rekomenduje siebie p. Zamorski...
Doprawdy trudno uwierzyć, ażeby istotny en- 

tuzyasita wieszcza, którego cała ideologia taką 
tchnęła szlachetnością, mógł był powędrować, 
tam, dokąd zawędrował p. Jan Zamorski!

Co znaczy samołudzenie się: zapewne tak, 
jak p. Zamorski wyobraża sobie, iż wytworzył 
w sobie jakiś związek z ewangelią Mickiewi
cza,, taJksiamo jego wódz klubowy, fes. Lutosław
ski, wyobraża sobie, iż jego poglądy mają coś 
wspólnego z ewangelią Chrystusa!

Z zabawnym artykulikiem wystąpił niedaw
no „Głos Narodu". Oto jakiś wielebny współpra
cownik tego pisma twierdzi, że najnowszy u- 
twór Papjiniego ma charakter wielce zboiżny — 
i stąd bierze asumpt do ironizowania „Narodu", 
że powinien ten utwór podać w przekładzie.

Tryumf „Głosu Narodu" nasuwia nam zgoła, 
inne reflefcsye. Wyobraźmy sobie na chwilę, ie 
mniej więcej na całym świecie motgą klerykali 
wywierać taki nacisk na rząd, jak u nas.

Otóż Papini po, wydrukowaniu utworu, któ
ryby nie uzyskał aprobaty rodzimej klerykalii, 
zostałby pociągnięty do odpowiedzialności są
dowej, jako bezbożnik i heretyk i, rozumie się,

LATHAM
JupQ̂ iESc

aty'cnia autorki przełożyła z angielskiego
Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Marya Kreczowska
ty;

leniwie dobiegał końca. Na 
ty®, e typakajając, to znów strofując ła-

Scmte’ 01iwi£Oliwia zdołała ją daty H .IV '*'*
tyci1̂ bo■ • równowagi, a nawet do zaję- 

f)5 ekąd gospodarstwem o tyle, że
.(izb

— Moja droga! — Stara dama przestała 
zawodzić, a zaczęła łajać. — Jak możesz im 
kazać biegać w zawody, gdy siedzą przy 
wieczerzy? To im tak szkodzi.

—  Mniej, niż przysłuchiwanie się takim 
mowom — spokojnie odparła Oliwia. — Czy 
mogę pani nalać drugą szklankę herbaty?

Ciotka Sonja znów zaczęła płakać.
—  Widać, że nigdy nie zaznałaś cierpie

nia, inaczej nie byłabyś taka twarda.
— Borysie — rzekła Oliwia — podaj mi 

filiżankę cioci, dobrze? Niema powodu do 
rozpaczy, ciotuniu. Wołodja musiał zape
wne dłużej pozostać, niż przypuszczał; może 
droga znów zalana.

Stara pani jeszcze głębiej tylko wes
tchnęła, potrząsając główą.

— A Wanja też nie przyszedł na obiad. 
Kto wie...

Ostry chrapliwy krzyk z wewnątrz prze
jął ich dreszczem trwogi. Borys zerwał się 
i skoczył ku drzwiom, lecz Oliwia go wy
przedziła. Łagodnie odsunęła chłopca i wy
szła, zamykając za sobą drzwi.

Wanja w czapce na bakier i zabłoconych 
butach stał w bramie, trzymając za kołnierz 
brudnego, jęczącego bosego chłopca wiej
skiego. Gdy Oliwia zamknęła przed nim 

ty® ’ Stypn ~~ Nzekła Oliwia tonem spokoj* drzwi, ort ściśniętą pięścią uderzył w  bnr  
<k ty jorio7r(izymi ~  pobiegnijcie do tych’ dną, kędzierzawą głowę chłopca.

iję '"u. \ypteci nic nie wiedziały o tem, co 
tyb ty} z.orem Jednak stara dama znów 
Wftyjar’ Niepokoić i irytować, a z każdą 
o % godziną coraz było trudniej po-

gadania w obecności djzieci 
W  „u ,lch ojca.
" 0r','! Sznsł" - - - - - -  a  Wołodja miał

ze .• " U1U. muzesz być pewna moja 
ty° sty żlp , coś stało. Zaraz wiedziałam, 

kończy. Wołodja jest za szorstki 
Utyto ty  Zawsze był taki twardy i w tej

rtJftysta dochodzi! 
b żp rs- rano. Możesz

ty;£°> a 15 Ze biedny Petja zrobił sobie cośty ty Siedzimy..
ty  tyiecj §ł°s płakać, jak chłopka.

ty* 6 Wnf 1 Patrzcie, czy nie widać na 
ńtyszył ba koniu. No, kto dobiegnie

^  riSzysticip>af ’.dwa’ trzy! 
typ. zWi0rn Zleci na wyścigi zaczęły biedź 
tytytezy ty wyjątkiem Borysa,
tyty bie

który, 
poważne,ii *ne dS °.liwte opuji âc mc (A/waiuc,

ckleh Zlecinne, w milczeniu spożywał 
d 2 Powidłami.

— Ja cię nauczę, jak się masz śmiać z wyż
szych od siebie! Ja, pijany, co? Pijany je
stem? hę?

Potężna pięść do drugiego się zamierzała 
ciosu. Oliwia w miczeniu postąpiła naprzód 
i silną ręką powstrzymała wzniesione ra
mię. Wyrwał się i poskoczył ku niej, klnąc 
wściekle. Twarz jego zwykle bezmyślnie ła

godna, płonęła w tej chwili pijacką go
rączką, wstrętna zwiorzęcem rozwściecze
niem.

— Umykaj — rzekła Oliwia do chłopca, 
czepiającego się jej sukni. — Szybko!

Chłopiec umknął, jęcząc i pociągając no
sem .Wanja bru talnie chwycił Oliwię za ra
miona.

— Ach, to ty? Patrzcie na delikatną damę! 
Zbyt czuła, by patrzeć, jak się takiemu bru
dnemu obdartusowi naciąga uszu! Dobrze, 
moja pani, muszę cię teraz pocałować.

Gorącą czerwoną twarz zbliżył do jej twa
rzy. Odwróciła trochę głowę, by uniknąć 
przykrego odoru wódki, a równocześnie zrę
cznym ruchem z boku przegięła krępujące 
ją ramię. Puścił jej rękę, a ona szybko od
skoczyła.

— Uważaj — rzekła spokojnie — tu scho
dek. Tak, a teraz się rozmówimy. Wejdź do 
mieszkania, nie mogę rozmawiać z tobą 
w sieni. Klucz? Tak, to ten. Zaraz otworzę. 
Chcesz mnie pocałować? Poczekaj chwilkę.

W  tejże chwili wepchnęła go do jego sy
pialni i zamknęła drzwi na klucz.

Ciężko oddychając oparła się o drzwi. 
Chłop był silny, a jakkolwiek jej zręczność 
fachowa dała jej przewagę, to jednak wśród 
szamotania się z nim wywichnęła sobie 
palec.

On teraz usiłował wywalić drzwi, wyjąc 
obelgi i przekleństwa. Ciotka Sonja spiesz
nie przybiegła i, jak zwykle, zalała się po
tokiem łez.

fOąg dalszy nastąpi).
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las-ądzony na więzienie., W  awolUMisî  ałboby 
wtem złamał pióro, zniechęcony prześladowa
li ami, albo zapędzomyby został na stanowisko 
skrajniejsze jeszcze; co najwyżej dla bezpie
czeństwa własnego drokowałby swoje utwory 
,v fajkom wyjątkowym kraju, gdzie ludzi o u- 
mystowo-ści „głoiso-narodowej“ uważanoby 
3(rzeoież za nieco przestarzałe typki.

I nie miałby „Głos Narodu1' tej pociechy, że 
oto- zbłąkana owieczką na. niwie litetracko- 
iilozoficanej nawróciła się, jak twierdzi. I nie 
byłoby chwalby z tego powodu. I naje byłoby du
szy, wyrwanej pokusie.

Czy „Głos Narodu" nie wysnuje w az z nami 
tego morału ze swojej opowieści?

Czy nadal będzie -wierzył tylko w  potęgę kry
minału, jako regulatora poglądów filozoficz
nych?

Zjazd nauczycielstwa
Warszawa, 15 maja.

Po raz trżeei gości Warszawa w siwych diu- 
rach Zjazd delegatów Związku polskiego nau
czycielstwa, szkół powszechnych. Równoctześmc 
Związek, zawodowy nauczycielstwa szkół śre
dnich jako najbardziej zbliżony do Związku 
nauczycielstwa szkół powszechnych, odhywa 
wspólne . narady pod hasłem, iż między naucza
niem w szkole (powszechnej i średniej nie może 
być żadnego przedziału w chwali, kiedy nad
chodzą, moment przebudowy, iż musi zajść naj
ściślejsze porozumienie p współpraca.

Zjazd obraduje w isali rady miejskiej przy 
Gdteaiale 420 delegatów ZP.NSP i 132 ZZNSS.

Prezes Stanisław N®wak w zagajeniu (zazna
cza, iż zmartwychwstała Polska, osłabiona, po
grążona w ciemmoścl, słabą być musi tak diłu- 
go, jak długo społeczeństwo nie zrozumie po
winności jaknajszybsizej i najdkspansywniejszej 
pracy 'w djziediziińe oświaty powszechnej.

Dziwna apatya społeczeństwa z jednej strony, 
nienależyte przedstawienie zaś tej kwestyi przeiz 
władze ustawodawcze z drugiej strony, czego 
dowodem jest choćby ostatni 2-jprocentowy bud
żet na cele oświaty, wymagają od nauczyciel
stwa ludowego wydobycia wszystkich sit, roz
winięcia jaknajszerszej propagandy za oświatą 
ludową. Musi ono głośno podnieść do narodu 
żądanie i wołanie o szkołę, szkołę i jeszcze raz 
szkołę, odidaną prawidtzlwic służbie i idącej 
z duchem, czasu. Sejm nie dorósł do tego. by 
w całości rozwiązać kwestyę wych owiania w 
Odrodzon-ej Ojczyźnie. Nowy Sejm przy wysił
ku organizacyi nauczycielstwa musi się (zebrać 
pod hasłem zdrowej i doskonałej sżtooły w myśl 
haseł Komisyi Edukacyjnej. Organilzacya w 
ciężkich przejściach ubiegłego lata odidała siły 
i życie swych kolegów jak i majątek Zw%2fe.i1 
sprawie narodowej; po cudzie Wisły wróciła 
znóiw do normalnej pracy i rozrasta się w siło. 
Obecnie oprócz Małopolski i b. Kongresówki ma 
fundamenty w Wielkopolsce, Pomorzu i Spiszu- 
(Długotrwałe oiktaiski). Mimo wypadków, które 
rozgrywały się pod Warszawą, zarząd T>i:ln:ow,vł 
spraw szkolnictwa w Sejmie i nządszfe, który 
nieraz korzystał z (doświadczenia nauczycieli i 
informował ssię u zarządu iw fcwestyach nau
czania; pilnował toż zasad, pragmatyki i usta- 
v.y emerytalnej. Zarząd musi się poszczycić, iż 
wspólnie ze Zwiląfzikilem iziarwodawym naudz. 
szfeół średn, w przedlcteień trzeciego czytania 
zdołał uratować w Sejmie kraj przed zgubą, 
dla narodu ustawą o szkole wyznaniowej. W  ak 
cyi tej wzięło udział śląskie P. Totw. Pedagogi
czne. (Brawa). Prezes zakończył przemówienie 
okrzykiem na cześć Rzeczyposipolitej, ukochane
go wodza i armii. (Długotrwałe oklaski).

Z kolei wita zjazd prezes Związku Zarżo-dowe- 
go Naucz- Szkół średn. rektor Kalinowski.

Odczytaną przez p. L. Platynę rezohicyę w
sprawie Górnego śląska .przyjęto długotrwały* 
mi oklaskami. ' i i j’ - ■

Głos (zabierają goście; wicejpretzytdlcnt miaislta 
Brzeziński, wiceminister Łopuszański, prezes 
warszawskiej rady isizikoinej okręgowej Lewicki, 
inspektor Piotrowski i przewodniczący wydziału 
oświatowego miasta Łodzi Kopczyński.

Imieniem, sejmowego koła nauczycieli przema
wia poseł Woźnicki, stwterdizaijąc, iż wszystko 
Co dotyczy szkolnictwa i weszło w życie doko
nał Zwiąizek, wszystko co ■znnśeńzalo dla dobra 
naucz- i sefeoły. Podkreśla, iż oirgańJz&cya 
trwałością swą poprze silnie spełnienie postula
tów obu organimcyi, które władze mus : usza
nować. Dlatego obrady uMalejszc są bardzo 
w sjżne.

Rektor Kalinowski wygłasza referat -Nar. czy- 
cielstwo 1 szkolnictwo w Polsce*'. Referent pod-

nosi niesłuszność przedziału między nauiożjfciićl- 
stwem szkół średnich i powszechnych. Ten sy
stem stwarza równocześnie. poddał obywateli 
na iwie klasy. Przebudowa wanna więc mieć 
miejsce tak wśród nauczycielstwa jak w mini
sterstwie, gdzie właśnie nastąpiło ukształtowa
nie sekcyi dla szkół średnich, a osobno dla po
wszechnych, co chyba do uchylenia, przedfeiału 
■fisie (zmierza. Należy zapoczątkować spójność, 
wymianę myśli i wspólność działania. W  tym 
celu przedkłada, referent wniosek:

„Zjazd Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powsizechnych i Związku Nauczycielstwa 
Zawodowego Polskich Szkół Średnich wzywa 
Zarządy Główne obu Związków do opracowania 
i wcielenia w życie regulaminu Zwiąefcu Nau
czycielstwa Polskiego będącego federacją, obu 
Związków, a to w celu najściślejszego skoordy
nowania działalności i łącznego występowania 
iw spraiwtaich dotyczących szkolnictwu i nau
czycielstwa, przedewszystkiem zaś sprawę rea- 
lizacyii szkolnictwa powszechnego i ściśle tz tem 
związanej reformy sefeoły średniej•“

Mówca przedstawia stosunek ministerstwa 
skarbu do oświaty, podnosi, aż w państwie anal
fabetów" oświata jest źródłem świętem niepo
dległości. Ministerstwo skarbu & .pobudek nie
wiadomych, a nawet poszczególni tego mini
sterstwa urządniejr, sprawy szkolnictwa utrą
cają. Rząd przedkłada w maju preliminarya 
budżetowe, co dla budowy szkół ma te następ
stwa, iż budowa mogłaby się zacząć w jesieni, 
Ł j. wtedy, kiedy to jest niemożliwe. Stwier
dza, iż nastroje Sejmu i rządu wobec szkolnictwa 
są niezmienne. Słynny protest obu orgamsacyi 
e listopada roku ub. da się zupełnie dobrze od
czytać w warunkach dzisiejszych i w dniu dzi
siejszym, stawia więc mówca następujący 
wniosek: .

„Zjazd Związku Pol. Naucz. Szfe. Pow. j Zw. 
Zarodowego Naucz. Szkół Średn- stwiitardza z 
żalem, że ze strony Sejmu i rządu sprawa o- 
światy w Rzeczypospolitej Polskiej nile znajduje 
tej opieki i tego poparcia, jakich wymaga. —- 
Zjazd1 wzywa Zarządy obu. Związków do nie
ustannej energiazmoj akcji, zmierzajęrej (do 
zmiany tego nienormalnego i groźnego w skut
kach .stanu rzeczy. W  szczególności Zjazd za
kłada gorący protest przeciw postępowiaftiSu Mi
nisterstwa Skarbu, które utrudnia, opóźnia, a 
często zupełnie uniemożliwia reafeacyę zamie
rzeń Miniis>teaistwa oświaty.

Przechodząc do punktów kópstytocyi o szlcel- 
nictwiie, podnosi sprawę szkoły wyznaniowej i 
zagrożenia safcoły przez dwie Władze, w której 
to sprawie składa wniosek 3:

„Witając z uznaniem te artykuły konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej, które ustalają obo
wiązkowość nauki w zakresie szkoły powszech
nej i bezpłatności nauczania w szkołach pań- 
stwowjmh i samorządowych, oraz wyrażając 
radość z powodu ostatecznego usunięcia z kon- 
stytucyi artykułu o szkole wyznaniowej, zjazd 
Związku nie może się pjws.teymać od uboie- 
wiaipia z powodu, zostawienia art. 120, wprowa
dzający do szkoły dwoistość władzy świeckiej 
i kościelnej. Zjazd wzywa Zarządy Główne obu 
organiżacyj do użycia -wszelkich wpływów, by 
w najbliższym czasie, kiedy to będzie możliwe, 
artykuł ten zoet&ł usunięty."

Mówca podnosi śmieszność zestawienia nazwy 
ministerstwa wyznań religijnych wraz z min. 
OP. Zapytuje, co wspólnego mogą mieć sprawy 
rozwodowe —  z oświatą. W  tym kierunku zgła
sza wniosek 4:

„Zjazd Zw. PNSP i Zw. Zaw. NPSP ponawia 
żądanie wypowiedziane przed dwoma laty na 
Ł zw. Sejmie Naucz., by min. W R i OP zostało 
przekształcone na min. wychowania i 0P“.

Domaga się rychłego wprowadzenia w życie 
Rady wychowania, która zalega od roku, sta
wiając wniosek 5:

„Zjazd Zw. Pol. NSP i Zw. Zaw. NPSS zwra
ca się do min. OP z gorącem wezwaniem o  jak 
najspieszniejsze opracowanie w  porozumieniu 
z obu związkami ustawy normalnej o  ustroju 
władz szkolnych na miejsce ustawy tymczaso
wej, w  szczególności o jak najspieszniejsze po
wołanie do życia Rady wychowania i oświece
nia publicznego*.

W  sprawie szkoły i nauczyciela zgłasza wnio
sek 6:

„Pragnąc widzieć w  nauczyciela istotny czyn
nik twórczy w  szkole, Zjazd Zw. PNSP i Zw, 
ZNSS wzywa zarządy główne obu związków do 
szczególnego zaopiekowania się i poparcia spra
wy samouctwa wśród nauczycielstwa oraz sa
modzielnej pracy, zmierzającej do poznania i u- 
suwania braków w nauczaniu i wychowaniu 
szkolnem**.

Na popohidniowem posiedzeniu aijZas)j 
w dłuższym referacie porusza zas3 Z,vjając 
szkolnictwa powszechnego, Pfzeds statyst% 
tychczasową pracę. W szczegółowe . 
cznem zestawieniu braki naszego & 
sięgają przeraźliwych rozmiarów.

Mówca przedkłada szereg rel? JJ0 ooWsZf’ 
jących się wprowadzenia stopn’° w,ŝ oj20*8D.1! 
ehnego obowiązku szkolnego, zorg ,o£jziew 
kursów wieczornych dia 2 rccznikow 
w wieku 12, 13 lat z programem p 
dwu klas; zorganizowania jak n8j.pflls^ 
szkół 7, 6, 5, 4 i 3-kl. ze zlikwidowani^ ̂  
jedno- i dwuklasowych; zniesienia nlZ ]aZyó"̂  
szkół średnich; zlikwidowania próg1 -0}yśi 
zniesienia egzaminów wstępnych go ieebm 
dniej; nieprzekształcania klasy 7 P „nX̂ f  
na t  zw. „czapkę* tj. kiasę macoszą, . j gfe' 
przedziału grożącego szkole pow^zec 
dniej przez tworzenie dwóch sekcyi ^ t̂ołyj 
stwie dla tych szkół, osobnych * Ljaniia > , 
różnego wynagrodzenia itd.; propag0 
szkoły powszechnej wśród naucz,; refera'
rządy obu Związków do przygotowanej po 
tów i postulatów w sprawie jakości 
względem celów i programów, wreSr̂ esi^f 
od ministerstwa podjęcia prac dla P pet8'
wauia nowoczesnych prądów z dzieo 
gogiki, oraz organizacyi szkolnictwa- 

Referat ten, sięgający do podstaw' 
twa, otwierający oczy społeczenśtwu popê
kom powołanym na niedomagania 1 2jaz
nione błędy na polu szkolnictwa, uch* 
wydrukować w całości. . Q pr2e.

W  związku z referatem dra Falskigpra^. 
łożył p. Grabarek wniosek zarządu êtaCb,11 
kształcenia nauczycieli na uniwersy 
specyalnych studyach pedagogicznych; 
sowego wykształcenia nauczycieli; z g;ę pj' 
niem się zniesienia preparand, d°uiag
nu kształcenia naucz, w rozmiarach ° u
jących potrzebom wreszcie wysyłani 
studya za granicę. ś

W  sprawie pragmatyki służbowej nauw ^  
wiceprezes Nowicki wywodzi, iż z 
nauczycielstwo służy, wynika,, iz kna aPr(, 
służbowa musi być dla nauczyciela m ^0  ̂
dewszystkiem nie ta, jaką projektuję ^  i 
stwo — zrodzone istotnie z ducha USproje a. 
stryackich. Nauczycielstwo wniosło d °^ e!iiz 
pragmatyki około 60 poprawek. gkfC
sadniczej austryackości tej ustawy lef. j iA ' 
wanie woli nauczycielek mężatek, tudz f 0̂ ji> 
osób nieletnich, składanie przysięgi; za -  pr̂  
tajemnicy służbowej, tytułową które kop ^  
dział między nauczycielstwem. Wymh^^^L 
nauczycieli nienagannej przeszłości, za“a‘ 
zajęć ubocznych, które to punkty nX°^ycie' 
w wolność przekonań politycznych 
Mówca porusza sprawy odpowiedzialuo ĵjty 
bowej i innych i stawia w kwestyi pr 6 
szereg poprawek i postulatów. GeiU,'>

Wiceprezes J. 3irmIlkowski, poseł pa 0[cU 
feruje ustawę emerytalną. I  w tym kier ^  
nisterstwo nie okazało dobrej woli; gą
objawy znęcania się nad dolą emerym^. 
sprawy tak przerażające, iż z trybuny 
paść głos przestrogi. . ;sj-

Warszawa, 16 ^
Drugi dzień obrad

Z*i«*W drugim dniu zjazdu obrady obu ~ 
odbywały się oddzielnie. Na zjez'dzi® (jjH 
cielstwa szkół powszechnych wyglo3̂  ąg lip„
AOIUIUŁ W IOW liJj' i  ł_i ij CŁA v» J A
1920 o uposażaniu nauczycieli. Ustawa 
cząca najważniejszych spraw nauczy ĝ r( 
dyskutowana wszechstronnie, wyłouj13 
wniosków, które odesłano do komisy1- 

Po południu obradowały komisyej st 
szkolna, pragmatyki, kooperatyw i i*

Z sali sądowe]
VKraków,

Fałszerze 100-koronówek ćzo
przed sądem _  ^rzoih

Drugi dzień rozprawy przeciw fałszer pff, 
koronówek czesko-słowackich rozpoczął 
słuchaniem oskarżonego Kotarby. a ■
sądu oskarżony wcale nie odpowiada ^  j
ciche, lakoniczne odpowiedzi. Na py*'3)]utjy>< 
mieszkał, odpowiada Kotarba: „na c ^ ) 
stów pisanych do dozorczyni więzi0011® ^  
mu wręcza przewodniczący z zapytali^ 
poznaje swoje pismo, nie chce rozp°z

t j ) '

•fi
W
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-ui, yj y  palcach i usiłuje schować do kie- 
l ttieząCv !?ec stałego milczenia Kotarby przewo- 

i D 1Qa*sze przesłuchanie uważa za bezce- 
t0tesPoiiriyStę?U'ie do odczytywania miłosnej 
Z,0huą% J acyi oskarżonego z dozorczynią wię- 
% ^ 80tesPOndencya *a zosta â odkrytą i spo- 
Oshtż0rif> P°nowne zbadanie stanu umysłowego 
26 °̂tarh’0> .^^re zakończyło się orzeczeniem, 
* odczyta8 nie)est umysłowo-chory. W związku 
% 2ąCv korespondencyą zamierza przewo- 
V  " Przystąpić do przesłuchania psychia- 
Obf,

dr Ostrowski sprzeciwia się wydaniu 
S i n?cha w tym stadyum ze względów proce- 
‘"bii, > _ gdyż rzeczoznawcy ogłaszać mająSI ^  ODini ° “  ‘ “ 'Jl" ' u‘ ‘ uuvv^  ''S 1" " " "

* dopiero po przeprowadzonem po- 
i Prze\vo!iU .do^ 0(1°wem.
przyst©iwlcz,*lcy uwzględnia sprzeciw obrońcy» t ł j/ U jJ lUW łK

n do Przeslućhania oskarżonego Bro- 
rętuie j Oskarżony odpowiada bałamutnie, wy-
Safu PólgodF ny. S1̂  nie Przyznaje,

robi 
la z.r,

* îró8Jłaztnnei przerwie wprowadzono na 
|?sb° i rrf f wa Prusa, litografa. Prus zeznaje

Opą̂ a „ Wrażenie prawdomównego. W końcu 
ł '  przyszedł do niego Kotarba, pro-tl . V h ft r * " J  U<JV/Ui U W  AiW ŁUJ. w w j

cb, P*,®100 w fabrykacyi 100-koronówek cze- 
,odmówił mu.

2eii? ouiczący: Skąd Kotarba do pana przy-

karat? : Kotarba wiedział, że byłem jut 
y za podobne rzeczv. Kotarba oświad

cz
®*yl ląf “y. Za podobne rzeczy. Kotarba oświad 

j ?'vczas, że rysunki już ma, tylko nie 
» artoav ma użyd farby. W dalszym ciągu 

ĉztjęj uwy|aśnia technikę reprodukcyi lito-

1 ^ ^ ,  ..    ̂ ł  ̂ r___
c>ietrr. 2ra Marka Dreiicha, kandydata adwoka-

J> kol J  ankn°tów,
??nia j Przewodniczący przystąpił do przeslu- 
ij So, p Starka Dreiicha, kandydata adwoka- 
>° ? • ^uie jak jego poprzednicy, oskarżony
z ^ E uie poczuwa. Mówi, że Kotarbę po- 
âlaj.1* sPlanadzie“ r nie wie, jakim sposobem 

,0tiych. w tem towarzystwie na ławie oskar- 
0°Uy J  Kotarba wplątał go —■ twierdzi oskar- 

?PiW^ldocznie z zemsty, podejrzewając go 
^  t ^ n i e  na fałszerzy policyi.

drugi rozprawy zakończono.

Kr o n ik a
5jjr Kraków, 19 maja.

!?'e®s*c'0- PuM 17 maja odbyło się po- 
r). erp . komisyi plantacyjnej pod przewodni* 
Jf6t upi !®ePrezydenta Sarego. Uchwalono bu- 
o ™ asta na r°k 1921, a następnie
J H *  ° sprawę regulacyi etatu w zarządzie 
b 3cyiWa miejskiego. Po posiedzeniu komisyi 

odbyło się posiedzenie sekeyi eko- 
Ji  ̂bud • na Wtórem uchwalono poszczególne 
żâ ^̂ hie wchodzące w zakres tejże sekcyi. 
V  f0test Uchwał°uo, by zarząd miasta stanowczo 

l°ka?Wa* przeciw zajmowaniu jakiegokoł- 
|? °ści u> Nużącego celom publicznym, w szcze- 
k adu fuudacyi Lubomirskich i za-

ua pomieszczenie urzędów i biur 
w, yęh czy samorządowych. Dalej ucbwa-
0 kik do budżetu na rok bieżący kwotę

c°bzas,^.nauirzymmiie i poprawę grobowców 
/  gąjijj 2°uych dla miasta. Uchwalono wkońcu, 
U  ̂ guj: Przy obecnej reorganizacyi samorżą- 

1 Powiatów starała się uwolnić od 
d b̂aiejgjJX odszkodowań za przyłączenie gmin 
aQ . ko\y do Krakowa, wreszcie przyznano

kredyt na napra wę dachu w jatkach
M ęsk ich .

d» Mad3 m3ka kukurydziana. Magistrat podaje 
3 %  ruości, że sklepy rejonowe będą sprze- 

tygodniu od piątku 20 b. m. za 
Ij, 25 d 130 odcinka legitymacyi zbiorowej

iM  mąki kukurudzianej w cenie po
h °<kiek g*

°wanie. W ostatnich czasach złożono

ehc? referentarskich 1850 Mk na
lih Ań!!, akademickiej; na tenże cel p. Wa~ 

S w yc 5000 Mk, oraz pp. Zygmunt i Ha*
\łJ! en°Wie (oboie dawni uczniowie na-Gx>- . v uawui uuiuiuwic ua-

flń 6 dla cy) 10.000 Mk. Towarzystwo ak-
lL xiożvł Prze“ y^u spirytusowego i chemiczne- 
sł!Seckietr̂  edn‘ctwem dyrektora Józefa
l y  a & ^ i 000 *?* “  <*>• Towarzy-
tof0llio.ow^ ^1eln? ,* Sp. przesłało na fundusz 
kr ą z blednych akademików 15.000

akcyjne .Krakus* 25.000 
^^skii ® Truszkowski (dawniej Nie-

Sukiennicach ofiarowała 1 sztukę

płótna na prześcieradła dla akademików mają
cych zamieszkać w koszarach Kościuszki przy 
ul. Rajskiej. Wszystkim ofiarodawcom wyrażam 
imieniem senatu i imieniem młodzieży akade
mickiej jak najgorętsze podziękowanie.

Rektor Uniwersytetu Jagieł.: Estreicher.
Powrót żołnierzy ż frontu. Z okazyi powrotu 

z frontu 8 pułku ułanów i 6 batalionu saperów 
zawiązał się w Krakowie komitet, który zajmie 
się powitaniem powracających wojsk. Uroczystości 
odbędą się 22 maja *w niedzielę i 28 bm. we 
czwartek. W niedzielę o godz. 10 rano zostanie 
odprawione nabożeństwo polowe ua błoniach, po
czem nastąpi defilada wojsk. W uroczystości we
źmie udział cały garnizon krakowski, prczydyum 
miasta, Radą miejska, przedstawiciele władz itd. 
We czwartek 26 maja o godz. 8 wieczorem w re- 
frektarzu franciszkańskim odbędzie się wieczornica 
dla delegatów 8 p. ułanów i 6 batalionu saperów.

Pogrzeb ś. p. Zofii Rogoszawny. Wczoraj o go
dzinie 3 pop, z kaplicy na cmentarzu rakowickim 
odbył się pogrzeb ś. p. Zofii Rogoszównej, znako
mitej autorki wielu utworów dia dzieci. W po
grzebie wzięli udział oprócz rodziny grono profe
sorów uniwersytetu i szkół średnich, artyści, lite
raci, dziennikarze oraz liczne sfery inteligencyi 
naszego miasta. Na grobie złożono wieniec z bia
łego bzu z napisem „Od polskich dzieci*.

„Księga Hjoba“ B. Winawsra. W sobotę wcho
dzi na afisz komedya satyryczna B. Winawera 
„Księga Hjoba*, odnosząca obecnie ogromny 
sukces śmiechu w warszawskim teatrze Małym. 
„Komedyą warszawską* nazwał ją autor, gdyż 
treść jej obraca się około pociesznych losów 
współczesnego inteligenta, rzuconego na tło pu
stej, rozbawionej i rozkabaretowanej Warszawki 
w dobie mizeryi powojennej i upadku literatury 
dramatycznej. Rolę doktora Herupa, który dla 
dostosowania się do wymogów chwili przecho
dzi ewolucyę od wielkiego uczonego przez ele
ktromontera do kryminalisty, odtworzy J. So
snowski, jednocześnie reżyser sztuki. Szereg ty
pów warszawskich, otaczających postać główną, 
wykonają pp. Hańska, Pancewicz, Nowakowski, 
Wasilewski, Bystrzyński, Szymański, Solarski, 
„Księga Hjoba* powtórzona będzie i  razy z rzędu.

Z teatru Bagatela. „Ładna historya* Caiilaveta 
i Fierśa z gościnnym udziałem p. Zofii Czapliń
skiej, powtórzoną będzie dzisiaj wieczorem, a 
następnie w sobotę, zaś „Dobrze skrojony frak* 
również z występem znakomitej artystki wypełni 
wieczór piątkowy.

Premiera „Idealnej żonki* i 50 letni jubileusz 
Adolfiny Zimajer. Dziś występuje Teatr Powszechny 
z jedną z najnowszych operetek F. Lehara, mia
nowicie z „Idealną żonką* z p. Schupp-Skrzyszo- 
wską w partyi tytułowej. Inne role kreują pp. Zi- 
majer, która na dzisiejszem przedstawieniu obcho
dzi jubileusz 50-lecia pracy scenicznej, w ciągu 
której stała się jedną z najwybitniejszych artystek, 
jakie teatr wogóle wydał — dalej p. Korabianka, 
Kaden, Minowicz, Ostoja, Ostrowski i in. — No
wa wystawa i bogactwo ewolucyj, układu p. Ko
szutskiego upiększą barwną i efektowną całość. 
Reżyserya spoczywa w rękach p. Kalinowskiego, 
a batuta w rękach kapel. Górzyńskiego. „Idealna 
żonka* powtórzona będzie jutro i w sobotę. Ze
spół dramatyczny przygotowuje komedyę W. Sar- 
dou, p. t  „Rozwiedźmy się*.

Wielki wieczór baletowy z udziałem znakomitych 
dwóch par baletowych Sylwina i Juliny Balisze- 
szewskich i Leokadyi i Józefa Ciesielskich odbę
dzie się w teatrze Nowości w poniedziałek 23 bm. 
Bilety do nabycia w kasie zamawiać J, Rudni
ckiego, linia A—B 44.

Art. dram. Tadeusz Białkowski czytać będzie 
w czwartek, 19 bm. w Kollegium wykładów nau
kowych (Rynek A—B 1. 39) słynne pieśni Bilitis 
Piotra Louijs w znakomitym przekładzie Lepolda 
Staffa. Pocz. o godz. 8 wiecz.

Wykłady o Napoleonie. Wykłady o malarstwie 
francuskiem w epoce Napoleona prof. dra Jerzego 
Mycielskiego zapowiedziane na ten tydzień odbędą 
się dopiero w dniach 28, 30 i 31 maja.

Kradzież aktów w TSL. Wczoraj personal biura 
zarządu głównego TSL przy ul. św. Anny 5 
spłoszył 2 wyrostków, którzy rozbiwszy 2 szafy, 
stojące w przedpokoju ua II piętrze, wynosili 
stare akta z TSL. Złodzieje porzucili książki ra
chunkowe i akta i zbiegli. Niemniej część aktów 
zdołali przedtem wynieść. Są to archiwa z lat 
od 1911 do 1916 r., zawierające korespondeneyę 
zarządu głównego TSL z kołami TSL w kraju. 
Złodziejom stare akta przydadzą się chyba na 
makulaturę, a dla TSL to strata poważna. Dy- 
rekeya TSL zawiadomiła natychmiast o kra
dzieży policyę, a tą drogą publiczność, aby przy 
sposobności zakupów w mieście i owijaniu to

warów w stary papier zwracała uwagę na to, 
czy nie znajdzie się ślad aktów TSL.

Hodowla szezurew w Krakowia. Mieszkańcy do
mu przy ul. Tomasza 32 żalą się na niesłychane 
niechlujstwo panujące w tym dąmu. Kamienica 
przepełniona jest nie tyle lokatorami ile Szczurami, 
które w biały dzień urządzają sobie harce po 
schodach i sieniach a uawet w ąjieszbaniach ka
mienicy. Dom jest własnością hr. Potockiej i nie- 
possada widocznie administratora, bo gdyby był, 
to niedopuściłby do tak wielkiego rozmnażania się 
szczurów. Miejski urząd zdrowia powinien zapo
znać się bliżej z tą wylęgarnią chorób zakaźnych, 
które, jak wiadomo, szczury rą^noszą.

Kradzieże i aresztowania.” Za kradzież wędlin 
wartości 20 tysięcy mk > na szkodę masarza To
masza Kapałki w Krakowie aresztowano wczoraj 
20 letniego Jana Marcinkowskiego, służącego. — 
Przytrzymano 54 letniego' Szlama Jurystę z b. 
Kongresówki, podejrzanego o puszczanie w obieg 
1000 markowych banknotów. Przy aresztowanym 
znaleziono 5 sztuk falsyfikatów. — Na kradzieży 
z wozów kolejowych przytrzymano wczoraj J. Bra- 
ehańskiego.

Na wydelikatnienla skóry jedynym środkiem 
toaletowym, któremu nie dorównują nawet wyrooy 
zagraniczne — są mydła „Białe lilie* i „Ogórko
we wyrobu kraj. chemicznej fabryki „TLEN*. Do 
nabycia w drogueryach, perfumeryach i składach 
aptecznych.

- o o o -
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JuiiUeusz prof. Kryńskipgo. W dndtu 12 czerw
ca o godz. 12 w' południe odlbędJzde saę uroczysty 
obchód w auli Uniwersytetu warszawsikiiego z 
powodu 50-lecia działalności p edagogicizmo - oby - 
watelskiej prof- A. A. Kryńskiego. Ponieważ po
żądany jest jaknajliczniejszy udział b. uczniów 
profesora przeto tę, drogę prosi się wszystkich 
interesujących «ię tę sprawą o poraauniienio 
się z Izyd. Józefem Kostem, Pędzi chów 19, któ
ry wszelkich objaśnień udzieli- Zazna cza się, że 
komitet wydać zamierza kosztem około 700.000 
marek jedno z ftztteł Jubilata. Składki na fun
dusz Jubileuszowy przesyłać należy do Banku 
Zachodniego w Warszawie na rachunek fundu- 
sizu Jubileuszowego prof. Kryńskiego.

Proces p»litycxy, W pierwszych dniach 
czerwca odbędzie się przed, okręgowym są/dem 
karnym w Kołomyi proces pojitywany przeciwko 
kilku chłopom * wioski Pererowa, kołomyj- 
skiego powiatu, członkom ukraińskiej partyi) 
socyalnoi-demokiiatycKnej. oskarżonymi o zdra
dę stanu. Aresztowani pozostaję już od kilku 
miesięcy w więzieniu śłedczem.

Aresztowania w  Galicyi wschodniej. Na po
dłożu obchodów 1 Maja władze 'poilityfcizne are
sztowały w Drohobyczu i Borysławiu większą' 
ilość żydowskich, ukraińskich i polskich robo
tników. Wszystkim zarzucają proipaganldlę ko- 
mumistyczną i zakłócanie spokoju publicznego. 
Między innymi aresztowano ukraińskiego so
cjalistę Mikołają Stmońskiego ,.i osadzono1 w* 
więzieniu w Drohotoypzu,' Getoaiwem jest, że 
aresztowanych nie wolno odwiedzać radziinf®, 
ani też dostarczać pożywienia. V/. jnnych mia
stach Galicyi wsichołdndęj odbyły się również 
aresztowania.

Filia lwowskiej iateyki fałszywych bankno
tów. Przed paru tygodniami podtoya wykryła 
we Lwowie fabrykę fałszywych pieniędzy. — 
Wówczas aresztowano szereg osób, których od
stawiono do sądu. Wielu ze wspólników tego 
pitzedsaębiorBtłwa zdołało jednak ulotnić się 
przed aresztowaniem. Jeden z nicią oparł się 
aż w Ameryce, skąd do Lwowa przysłał list pe
łen ironicznych wycieczek pod adresem tutej
szych stosunków. Jednym ee wspólników szajki 
tej był N- Kostecki, liczący lat około 40, ryso- 
wmik-litograf, który szajce tej wykonywał kli
sze, rysowane dyamen+ean na kamieniu litogra
ficznym dó odbijania banknotów. Podczas 
przeprowadzonej w jego mieszkaniu rewizyi; 
pnzy uf- Kacha-nowskiiego zdołał on uciec 
boczneini drzwiami jprczed aresztowaniem. Po
płatny ten proceder „robienia* pieniędzy wido
cznie Kosteckiemu zasmajjjoiwał. ho po ucieczce 
skrył się w Kołomyi i tu rozpoczął fabrykacyę 
fałszywych 1000 koronówek. Inni jago wspólnicy 
przewozili do Rumunii męgowo dość udatee 
falsyfikaty, ażeby je z fałszywym stemplem ru
muńskim puszczać w obieg. Piiziedtwczoraj poli
cya we Lwowie aresztowała 5 współnilków! tych 
fałszerzy. Frssy jędrnym z nich Józefie Bratkow
skim znaleziono ponad. 10° Sztok fałszywych 
banknotów 1000 koronowy eh, zaś przy Zenonie 
Wójcickim parę tych falsyfikatów. „Fabrykan
ta* Kosteckiego ujęto w Kołomyi i ma być od
stawiony do Lwowa. Ubiegłej nocy zarządzono 
obławę na dalszych wspólników.
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Ruch kolejarski
ZJAZD €'_ hGOWY KOLEJARZY 

W KRAKO W IE

W  dniu 15 bm. obradował zjazd okręgowy 
Związku zawodowego pracowników kolejowych 
Rzplitej Polskiej pizy ulicy Dunajewskiego 5, 
na który Koła tut. okręgu wysłały 52 delegatów, 
licząc jedrn na trzysta członków, oprócz tego 
Zarząd w komplecie 12 członków  ̂ oraz pi’zed- 
■tawiciel Wydziału Wykonawczego kol. Ostrów
ki.Na zjazd jawiło się również liczne grono gosca 

Krakowa i Podgórza.
Zjazd zagaił tow. Packan, który podniósł 
dych czasowe prace Związku, jak również za- 
naczył, że ostatnia walka o poprawę bytu dla 
.olejarzy przyniosła związkowi ofiary wydalo
nych, którym imieniem Zjazdu wyraża cześć 
'delegaci przez powstanie z miejsc powtórzyli). 
W dalszym ciągu zaznaczył, że rząd wmawia w 
kolejarzy, że są pokonani, a my musimy powie
dzieć, że pokonani są zwycięzcami, poczem przy 
Łąpiono do wyboru prezydyum, w skład które

go weszli: tow. Krwawicz Rzeszów i tow. Łaehe* 
ki Tarnów, jako sekretarz tow. Nodzeński. Po 
yborze prezydyum przystąpiono do sprawo- 
Umia członków Zarządu, które złożyli tow. 

■ budzik, z ogólnego przebiegu spraw całorocz- 
ych, zaś tow. Bator z przedstawionych wpły- 
' ów, jakoteż z interwencyi, z którymi zarząd 
kręgowy odnosił się do dyrekcyi, zarządu głó- 
mego, Sejmu, czy też Naczelnika Państwa. Za

mączyć należy, że'olbrzymia ta praca, przepro
wadzona w Zarządzie okrggowyin, dała wielkie 
jzultaty dla zorganizowanego pracownika, 
aczkolwiek olbrzymia większość spraw nie jest 
ułatwiona z powodów od zarządu okręgowego 
iezafleiżayich. Wpływów ogólnych otrzymał Zw. 

>-./ okresie sprawozdawczym 3.048, z czego od er 
iaino jako wnioski do Dyrekcyi kolei 1.606, z 
których. dodatnio załatwiono 611, ujemnie 423, 
ie załatwiono 572, reszta zaś została wysłana 

. o poszczególnych iustytucyi państwowych 
,*gł. zarządu głównego a nawet poza granice 
aezego państwa, jak sprawy Zakładu ubezpie- 
•reń od wypadków.
Następnie tow. Mustek złożył sprawozdanie ka 

owe, przy czem wykazał ilość członków z nade- 
łanvch sprawozdań Kół, których liczba wynosi 

15.964.
Nad sprawozdaniem rozwinęła się szeroka 

-yśfcusya, w której zabierali glos delegaci a 
zoziegółnie do sprawozdania kasowego wzgl. 
md sposobem strącania wkładek -przez -aidmini- 
trącyę, która celowo dążąc do rozbijania Zwią- 
fcu tamuje ściąganie wkładek przez wydawa- 
ri-e w/ tej sprawie co parę dni nowych okólni
ków, wkońcu sprawę tę odesłano do należytego 
załatwienia na Konferencyę skarbników.

Po dyskusyi uchwalono absolutoryum ustę
pującemu Zarządowi Okręgowemu wszystkimi 
głosami przeciw 1 (Adamczyk).

Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
Zarządu, w skład którego weszli: tow. Packan, 
Chudzik, Aleksandrowicz, Bator, Żmudek, Wi- 
cińskd Andrzej, Adamczyk, Grylowski, Sikora 
Leopold, jako zastępcy: Gazur, Kuczek, Kiozlich.

Wkońcu omawiano stosunek kooperatyw ko
lejowych do Związku zawodowego. Sprawę tą 
referował tow. Łachecki podnosząc, że do jakiej 
toi gi na tle orgiamiza-cyi gospodarczej może 
iojść pracownik kolejowy, jeżeli zrozumie i za- 
nte-resuje -się znaczeniem kooperatyw.

Następnie tow. Grylowski zaznaczył, że w 0- 
kręgu tutejszym nie pracuje się na tle koopera
tyw, z wyjątkiem paru dzielnic, a reszta, to 
są zwykłe kramiki puzapowski-e, które mają za 
zadanie rozdzielać kontyngentowe artykuły. 
Chcąc sprawę tę naprowadzić ma należyte drogi, 
należy natychmiastowo przystąpić do reorgańi- 
zacyi gospodarczej, a to w ten sposób, aby z 45 
składnic, znajdujących się w naszym okręgu, u 
czyniono przynajmniej 5 wielkich wispółdzie-lni 
iz odpowiednimi zarządami, któreby mięły za 
zadanie dostarczać spożywcom doborowe towa
ry, oraz starać się, aby towary te sprzedawano 
po jakniajniższej cenie; chcąc zaś uzyskać obni
żenie cen, należy przyspieszyć zwinięcie Zwią- 
afleu okręgowego kooperatyw kolej, w Krakowie, 
przez co uzyska się od 20—30 proc. tańszy towar. 
W  tym celu należy we wszystkich miejscowo
ściach, gdzie znajdują się dotychczasowe sklepy 
koop. zwołać zgromadzenia, wyjaśnić spożyw
com ten cel. oraz zażądać od dotychczasowych 
Zarządów, aby delegatów na Zjazd kooperatyw 
•wybierano spożywców, a nie, jak to miało miej

sce dotychczas mianowańców zarządu czy rady 
nadzorczej, przez co uniknie się trzymania się 
poszczególnych członków kurczowo swoich sta
nowisk ze szkodą dla pracownika kolej owego.

W sprawie tej przemawiało jeszcze kilku 
mówców, którzy podkreślali konieczność reor
ganizacja, wkońcu uchwalono rezoiucyę w myśl 
wywodów tow. Grylowskiego.

Na zakończenie uchwalono szereg wniosków 
natury zawodowej, oraz rezoiucyę następującej 
treści:

„Zjazd delegatów Kół obradujący w Krako
wie dnia 15 maja br. po wysłuchaniu referatu 
członka, Wydziału Wykomawczego tow. Ostrow
skiego w uznaniu pożytecznej pracy Wydziału 
Wykonawczego ZZK w Warszawie dla ogółu 
pracowników kolejowych wyraża temu pełne 
zaufanie i podziękowanie, jak również każde u- 
siłowanie Wydziału Wykonawczego zmierzają
ce do poprawy położenia pracowników kolejo
wych poprą z całą siłą.

Wkońcu zjazd wita z radością uwolnienie kol. 
Kruszewskiego i Sułkowskiego a za ich pełną 
poświęcenia pracę wyraża im „Cz-eść-“

Zjazd zakończono o godz. 20.30 okrzykiem 
„Niech żyje Związek Zawodowy pra-corwniikóiw 
kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej!11
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OKRĘGOWY WIEC MANIFESTACYJNY KOLE 
JARZY W  KRAKOWIE

(W wypełnionej szczelnie sali Teatru Powsze
chnego w Krakowie odbył się- 16 bm. wiec zwo
łany przez Związek zawodowy kolejarzy.

Wiec zagaił tow. Gryi«wskl, przypominając 
zebranym rok 1918, kiedy pracownik kolejowy 
bronił dobra kolejowego, ponosił ciężkie ofiary 
a nawie* z karabinem w ręku stał na straży ma
jątku, powstającego z gruzów państwa polskie
go, licząc na to, że po "skrystalizowaniu się i 
utworzeniu Rządu nastąpi ład i porządek godny 
Obywatela Republiki. Niestety zawiódł się sro
dze, gdyż w pierwszych dniach, kiedy nie było 
władzy potrafił wszystko uchronić i zarazem 
starał się. jakoteż dopomagał w utworzeniu ad- 
ministracyi kolejowej. Po utworzeniu Rządu i 
administracyi kolejowej łącząc się również w 
szeregi zorganizowanych, przedstawiał .sposoby 
wprowadzenia choćby naj prymitywniej szych
przepisów, któreby cliro-niły pracownika kolej, 
i już wówczas dało się wyczuć, że wszyscy ci 
wychowankowie biurokratyczni szkoły ro-syjsko 
austryacko-pruskiej nie mają na celu jedności i 
współdziałania w budowie państwa, ale starają 
się unie-momożliwić wszelkie akcye, wszczęte 
przez pracownika kolejowego. Doszło cfo tego, że 
pracownik kolejowy znękany poniewierką, zni
szczony wojną z-aczął dopominać się o swoje 
prawa na równi z innymi obywatelami, wó-w- 
wczas jednak Rząd głuchym był na lojalne żą
dania pracownika kolejowego, starał się na
tomiast do-prowadz-ić do konfliktu i zamiast 
chleba, pccz-ęs-tował ich stryczkiem i kulą.

W -dalszym ciągu jednem pociągnięciem pió
ra kreśli te wszystkie prawa, które pod zabora
mi obcymi zdobyli kolejarze w mozolnej walce; 
aby ternu zaradzić zwołano ten wielki Wiec, na 
którym zjawiły się także deiegacye ościennych 
Dyrekcyi jak Lwowa i Stanisławowa, aby współ 
nemi siłami, porzucając spory i waśnie, bronić 
praw nie tylko już zdobytych, ale aby wywal
czyć sobie bodaij minimum egzysten-cyi. Kończąc 
zagajenie, proponuje do prezydyum: tow. Packa 
na z Krakowa, Now oświata ze Lwowa i Mazu
rowskiego ze Stanisławo-wa, na sekretarzy: tow. 
NodiZeńskiiego z Krakowa, Krwawiciza z Rzeszo
wian Matkowskiego z Nowego Sącza, co zgroma
dzeni przyjmują jednogłośnie.

Tow. Packam obejmując przewodnictwo za
znacza, by Wiec dzisiejszy był zcem-entowaniem 
się na punkcie wspólnych potrzeb, oraz ogła
sza porządek, oraz udziela głosu do pierwszego 
punktu członkowi Wydziału Wykonawczego 
tow. Ostrowskiemu, który wita zebranych imie
niem Wydziału Wykonawczego ZZK. Wiec ten, 
który zwołał ZO., był wypływem nurtującym 
oddaw-na pomiędzy pracownikami kolejowymi 
z powodu niezałatwienia spraw przez Rząd wzgl. 
MKŹ., a najważniejszą, rzeczą to poprawa bytu
pracowników kolejowych i ich rodzin. Cała 

tragedya, która nas spotkała, tkwi w nas nie
sprawiedliwość, jaka nas dotyka ma nastrój 
smutny i milczący. Nie może tu być protestu, że 
to, co ZZK. ujmuje, n.ie jest słuszne-m, niech 
opinia publiczna przekona się, jak pracownik 
kolejowy jest sytuowany. Podnosi, że koledzy 
kolejarze mają swoje zasługi z roku 1918.

Na pierwszym Zje-zdzie dokonała się ta bu
dową właśnie Związku Zawodowego i postawio
no tam rezoiucyę, uchwalającą hołd Naczelni

kowi Państwa a 43 delegatów wypowie----  ̂c0 
po tejże. Ci ludzie zaczęli właśnie ^ 
innego. Dopóki był jeden Związek ZZj- $[■ 
wy nasze były spokojnie załatwiane. ^  j,y
-dząc rozdwojenie imał się tych sr? licza j? 
podkopać autorytet i powagę ZZK. a
lej punkta,.o które ZZK. walczył ze ^  kolej. 
które miały na oku polepszenie bytu V1 " ,<0 - 
i zaznacza, że kolejarz maltretowany V1 
dize jest najgorzej wynagradzany ®
pracowników państwowych. Podnosi “ 
ko-Iejarze od -walki rozpoczętej odejść _ w,ypo- 
Wiec ten powinien się w tym kierun 
wiedzieć, by społeczeństwo wiedziało, . 
czeństwo nie czułe je-st na nędzę Prac'.jpć 
którym przez p-odarte Łachmany W1 . 
ciało. Zaznacza, że byliśmy prowokow^
Rząd i przez p. Jasińskiego, a ci co 
krecią robotę, by nas rozbić spowodo^^, 5ję 
taryzacyę kolei, bagnet i stryczek, -f ^teg0' 
złamali i wytrwać w walce nie mogm ,crDi-li1 

"śmy wa-lkę przegrali, aleśmy się u ŵljjeII1, p  
wiemj- dobrze, kto jest naszym wróg " 
znacza dalej, czy te in-ne związki wz. "ua 
zacye, których jest 10, czy zrobiły cos 
cewnika kolejowego?? Gzcze więc s& 1 
które .wyczekują na to, aż ZZK -dla ^ ira,v# 
zrobi, -dlatego my musimy sami w ^
zdecydować, albo więc skwitować, że J ° 
dobrze, albo zareagować. . ^ 0

Takie właśnie zgromadzenia odibić 
tam, gdzie o naszej poprawie -decy’<"U‘ 
wiec stwierdzi bezwtzględne swoje sta p0d' 
do swoich żądań ja-kie W W ZZK P
kreś-la, że ludzi wydala się bez s®,̂ U’va 
chodzeń, o których pragmatyka słuzb° 
a dlatego to się -dzieje, bo Rząd nie 
nimi, gdyż sami. w różnych Związkach Prajjairtf 
wyst ępują. Musimy dążyć do jednej ^-n^d ^ 
i -skonso-lidowiania się razem, a wt®uy 
ożyć się będzie z nami. ’ e cU‘

Cała klasa pracująca przeżywa w ygp0\ 
żkie czasy i kolej-aorze z nią. Nas łączy 
niedola najmitów, ludzi wyzyskiwany0 ’ gja 
lnem j-es-t, że ludzie pracy ainteligc®^^, ^ 
na to reagują nie umiejąc się zorganu® pjfc 
Nie mamy w Rządzie przedstawicieli, '' #
za nami się nie potrafi ująć. Tendency ,.zystlcl. 
ni-a się złwiąztkóiw już jest, gdyż te pfi'e 
związ-eezki widzą, że same nic nie zręP v 
ten Wiec dzisiejszy, ten pomruk dejd 
-pinii publicznej,, niech nie będzie ona 
i apatyczną. Okrzykiem „Niech żyje kła- 'jpW 
jąca, niech żyje ZZK“ zakończył swoje ^  
wienie. pg ni#

Poseł Ha-usner (PPS) zaznacza, że -ê f  > 
nie pozwoliła się zepchnąć do czysto 
rzeczy, a chlubą tejże jest, że burżuazy^^jat ̂ 
roli nie dała się nagiąć. Historya 
klasę pracującą do budowy całego 
chcąc to dokonać mus-imy być sami z 
wani. jjjasf

Odeprzeć atak Rosyi było zadanie^,^ \,\P 
pracującej podczas gdy burżuaizy-a za ê,cStfy ^  
ność, ta rola w w-o-jnie świadczy, że m>:b1 ^
li ideę i jasny cel — jakkolwiek oni 131 C 
dzę ew ręce. Ni-ema hurż-uj talentu "  i 0 P  
nais spadają obowiązki i my musimy ‘wupjdtf 
s-ze interesa i stworzyć ten warstat. Ko 
polskie jest w ręku barbarzyńców! tf
gdzie krążyło 8.000 lokomotyw, dziś 
siląc, a ozem jest kolejnictwo dla j/S&.i
każdy rozumie. Tu tkwi właśnie nie< 
tak uposażeni, bo nie-dołęstiwo-, ,,
w sprawowaniu adminisilraoyi k0|leJ 
sprawia — dlatego należy w tym kieDi ^  pff 
jąć pracę, bo jeżeli tak dalej pójdzie, to  ̂
sce wkrótce kolei nie będzie. Gdyby 'd° ^  l  
była stworzona silna organiz-acya, nie jyr 
tego- stanu do-szło — a przyszli tacy> „
ro-zbiłi. I diziś p. Jasiński może na- . jat# 
grać, jak na fortepianie. Jeż-eli zbuduj o 
ouganiza-cyę, to oddacie usługi nie ty 
ale i społeczeństwu. Gdyby była mądr ' 
darka i świiadomiość, dużo dałoby ,
zdobyć to tylko można przez jedną °rS .j 0gf° 
Podno-si, że galicyjski kolejarz Prz.esZ jjut^  
mną walkę broniąc przed wyzyski0131̂ 
zyi swych "to warzyszy. Jeżeli to zrobimL^^J,a,cj 
my do tego, że ujmiemy w ręce i adUM 
kolej.  ̂ ^

To-w. Mozemin, Lwów: Stanęliśmy^P1'^ 0 #  
cyą całego wsteczni-ctiwa skie-rowiauęgo r nVs-K3 
sie pracującej. Podnosi, że Rząd Moia 
go dał możność zorganizowania się ^ _ 0 & 
we Związki, ale warcholstwo, słuz(1-cja. 
których było powodem naszego rozbi 0(ja!'!j
tni s-treik był dla nas szkołą, a F,rz0 dai*2 
które poni-eśliśmjr, zbudo-waliiśmy 919



„N A P  R Z  O D*

■i* K -f° y apelem w imię interesów ogółu, 
°̂Wypij en włeUci Związek zawodowy prac.

V ^ ' i®'Iyi®wski: Waśnie, które stworzyli ko- 
^6t>a^n̂ "dZy budując kilka związków, 

"fci nCliy **Wlacyę plac, gdyż wnoszone po- 
Nitę ,ez Późne związki nie mogły być je- 
Swjm1 ca*&> Rząd skorzystał i wybrał naj- 
^  pr2y' Ke <̂ a si«bie. Podkreśla, że tylko ZZK 
"iel( tej krzywdzącej regulacyi, aeakoi- 
N, 2 _ẑ tfcie Związki na to się zgodziły. Je* 

^ n a ŵazBR.ii9zych ustaw w kolejnictwie, 
4 Prĵ ĝ,05“mui& stosunek pomiędzy pracodawcę. 
&  to jest pragmatyka służbowa, do

SM̂a,*ego nie została wprowadWiprowadiziona, acz-
s z  lw Projekcie wysizła już trzeci raz, je- 

e& t° gorszy, zaś ten. ostatni nie do 
Ptozaz pracownika kolejowego. Statut 

w jy .  który również jest podstawę za- 
n â ostatnich dni życia pracownika ko- 

^  S *}  .■ochronę przód kijem żebraczym, do 
S  tu ,^S2eg° również nie załatwiony, i dai- 
H jak 1 ■’a®ui4*cyich może spotka,ć taiki sam 
a dii i ^^ozaśowych pensyonłatów i emery- 

“tóryich pozostało prawo wyciągania 
h^zocłiodniów, alby uchronić się od 
.^°do;wej. w  końcu ubezpieczenia ad 

°̂Pol * k?tóire,g» pracownicy kolejowi w 
S T ! ! ' .  dotychczas korzystali, obecnie rzęd 
t«iią ,° zlikwidowanie tego funduszu we Wie 

Postarał się o wprowadzenie jego na 
!>tt̂ 2 riUQ pńó®twa polskiego. Wszystkie te 

sprawy obowdęzuję wszystkich 
\  cep! w z P°G!tędzy jednak których mie- 
N  kor5"5 Stiasra siQ o ich wprowadzenie. Rząd 

. stając z tej słabości pracownika ko- 
. 0 ^Prowadzi ich według swego widzi- 

;trihe będzie w7 przyszłości staczać o-
,-<% u ażeby ulepszyć to, co dzisiaj mo-
% j0vvf  wprowadzić, dlatego pracownik

Powinien, zrozumieć, że w zjednocize- 
j. która może go uchronić od za-

Ẑita Jesteśmy świadkami przepro-
fi6k(wei redukcyi personiailu w tut. okręgu 
?> lap^ z tego tytułu, że zadużo pracowników, 

p P^oduje miiliandiorwy deficyt na kole* 
 ̂ na kolejach, powstaje skutkiem 

tatT1̂  wojny, na usługi której oddaje się 
miki ^  kolej°'wy, przez co ogranicza się nnw.e- 

i stąd powstaje deficyt a
prze- 
nie z

ze zadużo pracowników. Gdyby na-i^taik\ w i  KŁŁu.Jv .......— .. —
t len o » 1° nedukcye należy przeprowadzić 
l fzy -ly018 ’ aby usunę,ć ludzi z kolejnictwa, 
HłU , 'znajdywać się nie powinni; tan. 

tenzy posiadają grunta, winni na nich 
■zaś pracownicy utrzymujący się .z

le ,

• 5 % P°winni znałeść zajęcie przy kolei, 
c k |'eV(,■ckaa odczytuje pismo posła Wójcika 
"■Ość który usprawiedliwia swę nieobe
tow-'

f^ ^ tL ic io d c z y tu je  rezołucyę. w myśl po
l)?tklU!cyia refera;tów Jednak zjawia się druga 
ł*^- > Postawiona przez byłego pracownika 

t kł- ei°!V',&i w Krakowie p. Dtia Wfflde- 
> t̂orą prezydyum pozwoliło mu odozy-

;!^'ya ta jednak nie została przyjętą
yty ponieważ oprócz swej starzy-

tl1+ - ----t n - tuk Pracownikom, a pochodzącej z 
ii l̂a ^  s°w, Prowincyonalnego komunizmu nie 
JJ^Ł nic nowego, jedyną nowość przy-
W ^oL.!y Przywrócić Czechów: i Niemców z 

na polskie koleje. Rezoiucy®. dra Wo-
f)rezy-

W .  -u  (i- Heg0
fri ?trł' a'r̂ a> a przyjęto rezołucyę 

‘ 0111 adzenia, która opiewa:
jHiraiu . Rezoiucy a

Ptacoi«r'a wiecu w Krakowie dnia ie> maja 
aję r>nK’y kolej. Dyrekeyi krakowskiej 

ą Rzeczypospolitej polsikiej do be,z-
^®h%r0 Przeprowadzenia następujących po-

f ^ y c h T óiC,0ai® do pracy pracoiwiników ko- 
s ydal°nych i zawieszonych w  służbie 

> e ż nj^f^^owamy miłitoryzaeyą kolejarzy, 
j 7 ^a}atu!i S-0m'anie dalszych represyi.

tv>aiP̂  eniie wszystkich ekonomicznych żą- 
k .^ U  aiOT1ych przaz Wydział Wykonawczy

oaiaz tzuLetsiteinie pasów,3) (; ^ ahych
% _ °PrÓ:0Z
W y aaległych od 8-miu mie-

domagamy się wypłacenia 
:Qi ci jejian 0'AV’eŚ doraźnej 'zapomogi iwt wyso- 
/.^^żyźr,^11109̂ 02̂ ^  Płacy wraz z dodatka-

v  Ze* iS T ym'L' pierza i P‘roftostuj.ą przeciw pro j eiktam Rzą-
'Itu^dów t  d<> Wrócenia praw, nabytych
sv-j, ■y za T)WM zyiclv, jalŁOt;eż liczenia 1 rok
]»h,Ĉ c h  !i. 0f a’ °mz przejazdowych i prze 

ł<v‘ ha, ’ ^a|fcMuiia»t żądają rozszerzenia tych 
- ystikie koleje państwa polskiego.

5) Pragmatyka służbowa, oraz statut emery
talny przyjmą pod warunkiem, przyjęcia w ca
łości poprawek, poczynionych przez Wydział 
Wvkonawozy Związku Zawodowego prac. koi. 
RP.

6) Żądają gruntownej rewizyi regulacyi płac, 
opartej na. 10 stopniach płac.

7) Natychmiastowe wprowadzenie w życie 
airybueyi Związku Zanvcdowego prac. kol. Rze
czypospolitej polskiej.

Zgromadzeni zaznaczają, że od rychłego speł
nił enia powyższych żądań imłeży zlikwidowa
nie przerwanego strejku i nie powtórzenie się 
ponownego, którego pracownicy zawsze chcą 
unikać.

8) Domagamy się od Min. koi. żel. aby przy 
przeprowadzonej redukcyi pracowników kolejo
wych brali udział przodstawiitńele Związku Za- 
wiotdoŵ ego, aby uniknąć wydalania ludzi, żyją
cych z pracy rąk i oddających się w całej pełói 
kolejnictwu, zaś w ich miejsce usuwać tudsrt 
bogatych, posiadających grunta, sklepy, albo 
mających udziały w przedsiębioi-stwach.

Gdy tę rezołucyę uchwalono, prosił p. Dr 
Wodecki, aśJehy pozwolono mu przemówić, na 
co prezydyum zgodziło sięj, jednak mowc-a o- 
próciz staa-ych oklepanych frazesów o rehtolucyi 
i przewrocie nie mógł nic nowo.go powiedzieć, 
jak tylko miotać stek kłamstw. Wobec tego na 
życzenie zebranych prezydyum zmuszone było 
odebrać mówcy głos.

Poseł Żuławski (PPS imieniem Centralnej 
Komisyi Związków Zawodowych zamacza, że 
jako posłowie robotniczy n.ważali za swój świę
ty obowiązek przyjść ńa zebranie, tomb.;«bdej, 
że zostali zaproszeni, jak równie®, że w kole
jarzach widzą swych wąborców. Jest mu p-zy- 
kro, że zabiera glos bezpośrednio po p. Wode- 
cfcini, któa-emu zeibranic nie ipoGiwoliło mówić, 
gdyż wolność słowa powinna być zagwarantowa
ną, jednakowoż zarzuty, które podniósł przed- 
inuv.c-a ma polegają .na prawdzie, żebraliście 
się, by zastanowić się naci sposobem przeciw
stawienia się.naporowi 'przocic. ko kolejarzom ze 
strony Rządu. Was uważano za największą si
łę i kiedy ZZK zdeklarował przystąpiąii<e do 
Centrali Związków’ Zawodowych z tą chwilą 
wystąpił przeciwko Wam i robi się zamachy 
ria prawa wszystkich związków —  odebrać 
8-godizdnuy ci-ziieu pracy, to jest dążność Rządu 
i postulat tęn «a  kolei pcideptanio. Zairoacza, 
że jest 6 wmiosków ze strony bórżuassyi orącym 
puociwko 8-g'odzrinnemu dniu . pracy. Znamię n- 
nem jest, że we wszystkich państwach zacho
dnich, zorganizowany kapitał wypowiaida wal
kę klasie pracującej, którą rozpoczyna od ko
lejarzy, talk było we Francyi, w Angłiii i in
nych państwach. W  takim momencie należy 
poważnie beiz frazesów zastanowić się nad tem 
położeniem i  w tej chwili trzeba skupić wszy st
kie siły. Wyrzucenie polityki ze związków było
by .zabójstwem, a.le trizeba wyrzucić z pośród: 
nas waśnie i .partyjność i prowadzić politykę 
własną związkową, a opierać się można o par- 
tyę, która będzie nas popierała- Ostałtni strejk 
będzie dobrą nauką, o ile -okłamywać siebie nie 
będziemy. Militaryzacja kolej jest winną, tego 
co się stało na Górnym .Śląsku- Kolejarae eier- 

■pliwae czekając na załatłwiauite swych apraw* 
zostali sprowokowani militaryzacyą, pttoz co 
klasa pracująca, została dotkniętą na hWoilm 
honorze, ft chwyciła za broń, którą był 
strejk generalny.

Kłamstwem jes-t, co powiedział dr Wodecki, 
że górnicy i metalowcy na woziWanie Central
nej Komisyi Związków Zawodowych nie stanęli, 
gdlyż w tak krótkim ozaisie, bo aaledwie 2 dni, 
wystarczyły świstki papileru ipisane ręką, aby 
zatrzymać pracę w całym państwie, jednak 
tam, gdaie komuniści mają swój wpływ, praco
wano mówiąc, że walka ta nie ich nie obcho
dzi. Dowód zatem, że słowo waroholstwo jest 
za mało, aJe są zbrodniarzrmi soJid:«rności ro
botniczej. W  czasie, kiedy -tazeba jedności, przy
chodzą i rozbijają ją  Pan dr Wodecki jest 10 
lat kolejiaataeim, z tego 8 lat był. zaciekłym.1 prze
ciwnikiem pracownika kolejowego, uztnawał 
człowieka li tylko tego, który uzyskał dokto
rat, zaś w ostatnim czasie stół się nagle obroń
cą przęślasdowanycb kolojanzj- idąc po linii 
roabijarJa jedności robouiczej.

Po przemówdemu posła Żuławskiego zebrani 
opuścili salę te aru, skąldl iMali silę. pochodem 
:pod pomnik Jagiełły ms plwc Matejki, gdzie 
przemówił itowi. Mucek, mstępna* uchwalono re
zołucyę tej treści:
v I. „Zebrani pracownicy kolejowi całego okręgu 
krakowskiego na wiiocu w dniu 16 maja b- r- 
protestują iprzeci.wko maltretowaniu przer, ad- 
ministracyę pracowników, należących do ZZK w 
sposób masowego wydalania, przenoszenia nic- 
/  '

raz za błahe prz,e-/nnieniia do niższej 'klla.gy pSaiC 
i t- p., jak również pr.«oc4wlko chęci rf^bdcia ZZIC 
przez poszezególnycti -aaczelaików i ich naga-1 
niaczy, jakoteż przez samą arlministracyę DKP.

II. Domagają się od prezesa Dyrekcji kra
kowskiej p. Prachtla, ażeby tenże wpłynął na 
podwładnych .sobie urzędników, żeby .sprawy 
wniesione do DKP przez ZZK były rychło i 
sprawiedliwie załatwaońe, zaś z .całą swą ener
gią wystąpił przeciwko opornym wyższym urzę
dnikom DKP częstokroć' nie,wypełniających jego 
żleceń, lub Zmieniają,c jego. zai“ządzerrfa na -gor
sze dla ogółu pracownik*'.- . Dodają, że szćnSZy 
ogół pracowników k-ołejow ych chce wideiieć w 
osobie prezesa- Dyrekeyi człowieka sprężystego 
Wobec Sf\vych bezipô średnich podwładnych, a wię
cej obywatelskiego dla ogółu kolejarzy, gidytż 
w dzisiejszej Niepodległej Wolnej Rzeczypospo
litej Polsikiej dlo tego dopuścić nie można, aże
by byli obywatele I i II klasy, tylko wszyscy 
pod względem obywatelstwa równi, a -praco
wnicy kolejowi od najwyżej stojącego w DKP 
prezesa aż do najniższego pracownika powin
ni tworzyć, jedną całość równych obywateli, 
kfóraby pracowała''.dl a pożytku społeczeństwa 

. i samych pracowników kolejowych.
Po uchwałOTtiii niniiejszej reźolucyi, przewo- 

idniczący tow. Padkan wuzwał do rcizejacia sią 
Na tem zakończyła się demonstracya.

REPERTUAR

Teatr im, Jn*. Słcwacki9»«
Czwartek: „Rozbitki",
Piątek: „Orlątko".
Sobota: „Księga Hjoba"-
Niedziela popołudniu: „Żołnierz królowej Mia* 

dagaskaru";
wieczorem: „Księga Hjaba".

Teatr „Bagatela"
Czwartek: „Ładna historya".
Piątek: „Dobrze skrój ony frak“.
Sobota: „Ładna historya".

Teatr powszechny
Cawartek: „Idealna żonka".
Piątek: „Idealna żonka".
Sobota: „Idealna żonka".
Niedziela popołudniu: „Księżniczka czardasza": 

wieczorem: „Piękna Marsylianka".
Operetka w N»wościacŁ

Czwartek: „Hazard".
Piątek: „Hazard".
Sobota: -„Hazard".
Koileaium wykładów nanka-®yck (Rynek £?łównv 

Unia  A  - B  U. 381
Początek o stodz. 8 wiaczór 

Czwarte!:: art. dram. teatru im. Słowackiego 
Tad. Białkowski: Pieśń Billtis Piotra Louij« 
w przekładzie Leopolda Staffa.

Piątek: ks. Fel. Hortyński: Konwersatoryum
z teoryi Einsteina.

Sobota: prof. dr Józ. Reiss: Arcydzieła lirterą* 
tury operowej (z ilustr. muiz.).

Stowarzyszenia i ziromaiizenia
Szkoła partyjna dla kobiet. Czwartek 19 maja: 

„Zasady demokracyi społeeznej", cz. 11.
Komisya prawnicza odbędzie posiedzenie we 

czwartek 19 maja o godz.'7 wieczór w sekreta- 
ryacie’ Rady rob. przy ul. Dunajewskiego 5, II. p.

Wydjiał kobiecy krak. Rady robotniczej odbędzie 
posiedzenie we czwartek 19 maja o godz. 7 wie
czór, w sali Związku przy ul. Dunajewskiego 5, 
III p. Obecność wszystkich konieczna.

Związek inwalidów, wdów i sierot po poległych 
Rz. P. w Podgórzu urządza 22 maja o godzinie 2 
popoł. pierwszy wielki festyn w parku na Krze: 
mionkach w Podgórzu, na który zaprasza się 
P. T. Publiczność, szczegóły w afiszach. Czysty 
dochód przeznaczony na budowę własnego domu 
i założenia ochronki dla dzieci po poległych.

Mar&i partyjne dla organizacyi partyjnych 
nabyiwać można w sekretairyacie Rady Robotni
czej u tow, Zofii Towpaszównej w godzinach 
urzędowych pomiędzy 9 a  1 w południe lub 3 a 7 
wieczorem. Sekreiaryat Rady Robotniczej,

Potrzeba chłopców
d ©  r o 3 fó © $ $ e m a

z@ stałą  petrassfą
W J a^ cm o ś ł w  A dw in is iracy i „ N a p r z o d u *

Dunajewskiego S.
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1 l a ) a  1 0 2 1
Kęty. Dzień 1 maja obchodzono u nas bardzo 

UBaozyśc-ie. Pogodia idiapisała. Uroczystość roz
poczęła s ię  'w c ze s n y m  rankiem przez o d e g ra n ie  
pobudki p o  ulicach miasta- O godizatoie 9 i pół 
wyszła delegacya kęckich towarzyszy z orkie- 

- sferą za m ia s to  na przywitanie towarzyszy z 
Czańca, którzy przybyli w im p o n u ją c y m  p o -  
,rządku z pięknym sztandarem oraz własną or
kiestrą, tworząc olbrzymi pochód, na c ze le  któ
rego s z e d ł  bardzo licizny zastęp ‘kobiet, nastę- 
■pnie robotnicy papierni, małoroiTid chłopi, 'człon
kowie k o n su m u  i t  i  Towarzyszy Czarnieckich 
' przywiitał tow. Matyasziek z Kęt. Odipoiwaeldizjiiał 
tow. Kowalski z Czańca, następnie podążono 
na główne miejsce zbiórki dio rynku, g d z ie  
przybyli również towarzysze z Nowej Wsi i Kań
czuga z  w ła s n ą  orkiestrą i pięknie u m a j o ne,ni 
transparentami. Przybyły również okoliczne 
gmilny, jak Porąbka, Bujaków, Kobiemacc, 
Heczmarowice, Malec, Bulowice i t  d. O gods-
10 ruszył pochód do klasztoru 00. Reformatów, 
gdzie odbyło się wspólne nabożeństwo. O godz.
11 i pół odbył się olbrzymi wiec na rynku, — 
Wiec zagaił tow. Matyaszek, referował o zna
czeniu 1 Maja tow. Torbach z Białej. Następnie 
pnzemaiwaiaił tow. W. Jura, sekretarz związku 
górników w Wieliczce. Przedłożone rezolucye je 
dnom yśi nie przyjęto, Wlkońcu torw. Matyaszek 
Wdawał zgromadzenie dio tworzenda silnej or- 
ganizaicjd i czytania prasy socyalistyazuej ce
lem podniesienia oświaty. Odśpiewano Czer
wony Sztandar i olbrzymi pochód ruszył uli
cami miasta przy dźwiękach orkiestry i śpiewie 
jsfeśnd socyailiilstyiOTiych. Po przemówieniu tow. 
Matyaszka i Kowalskiego z Czańca, pochód 
lozwiązano. Popołudniu odbył się festyn w la
sku gminnym na Podlasach, gdzie przy dźwię
kach orkiestry bawiono sdę do późnego wieczora-.

Tarnów. Klasa robotnicza obchodziła, w tym 
roku swoje święto naidziwyczaj urocizyście. — 
O gódte, 6 rano odegrała pobudkę orkiestra Zaw. 
Związku kolejarzy, poczem o godz. 9 koto So
koła II uformował się pochód, który wyruszył 
ntiraimi miasta pod stacyę kolejową, gdzie 
imieniem komitetu PPS oraiz imieniem Związ

ków klasowych, tow. Owsański i tow. Łabędź 
powitali tow. Żuławskiego, poczem ruszył po
chód do Domu robotniczego powiększając się 
ipo drodze przez nowo wstępujących uczestni
ków. Na wielkiem podwórzu przed domem od
było się zgromadzenie, które zagaił totw- prof. 
Ciołkiem, przewodni czyli tow. Łabędź i Bialiik, 
sekretarzowali tow. Owsiański i  Łachecki. Tow. 
Łabędź w  serdecznych słowach powdtał jeszcze 
raz totw. Żuławskiego jako jednego z tych, któ
rzy wiele pracy poświęcili w  młodych jeszcze 
latach na gruncie miasta Tarnowa.. Owacyjnie 
witany pnzaz zgromadzonych zabrał głos totw. 
poseł Żuławski, omawiając znaczenie święta 
majowego dla klasy robotniczej, wyjaśniając 
równocześnie dosadnie współczesne stosunki 
polityczne i społeczne, przedstawiając postula
ty klasy pracującej, Wśród burzy oklasków 
skończył swe prK-ewówienie, poczem uchwalono 
rezolucyę paizOdłożoną przez Centralny Komitet 
PPS. Popołudniu odbyła się zabawa ludowa 
przy dźwiękach orkiestry Zaw. Związku kol. — 
W  antraktach na sali deklamowano. Dzień tem 
•wywarł w  mieście wielkie wrażenie, a speszył 
tych, którzy liczyli, że socyą^istów w  Tarnowie 
niema. W  diniu 3 miaja potd firmą NPR stanęło 
zialedwite 89 ludzi razem % 3-ma mach-erami tego 
zacnego towarzystwa.

Z  TEATRU
Teatr Powszechny: „Piękna Marsylianka* Bertona.

W sobotę wystawił teatr powszechny francu
ską sztukę Bertona „Piękna Marsylianka", o- 
snutą na tie zamachów na życie Napoleona. 
Wybór był trafny. Zaciekły rojałista Tallemont 
urządza zamach na życie Napoleona. Chcąc 
sobie zapewnić powodzenie, poleca żonie (Pięk
nej Marsyliance) zatrzymać w utrzymanej przez 
siebie gospodzie kapitana Crisency, który ma 
jechać z Napoleonem na przedstawienie w o- 
perze. Kapitan i tak podkechuje się w Pięknej 
Marsyliance. Zamach nie udaje się, ginie jedne 
człowiek, któremu miażdży głowę. Rozchodzi 
się wieść, że zginął mąż Pięknej Marsyłianki,

. 'a W
którą jednak tenże zawiadamia, 
musi uciekać przed policyą. Z tego mtan3. 
Piękna Marsyliaaka nie chce w y js e  za 
Napoleon, który ma dla kapitana in * v̂VjśC;fmayuieun, mory ma ura , \vyP
zmusza jednak Piękną Marsyliankę g 0sóu
7Q m n7 s t-ą (*. Sł© ^ * I.nt/Cwza mąż za kapitana, chcąc się w V}7cyjD/c- 
przekonać o prawdziwości reiacyi ĵyj6, 
że Tailemoiit, spiskujący w dalszym 
Małżeństwo dochodzi do skutku. Pt§ ^  Ą 
lianka wyjawia jednak nowemu inęz<̂: 
stary mąż żyje. Dochodzi do scysj' jak0 
małżonkami. Kapitan zostaje areszm'' 
podejrzany o współudział w nieudan}^, °0' 
chu na Napoleona. Tymczasem 'J- ąl . ^  
staje się jako agent tajny ministra P° ‘ 
oblicze Napoleona. W czasie cbWJ^w^ z zS' 
ścia Napoleona podsuwa mu *aja7lu,njettfel!) 
trutą tabaką, będącą zupełnem na®)al °a  ̂pi^8 
tabakiery Napoleona. Zauważa to jena ^  jjap0- 
Marsylianka, która postanawia rato ..,a,D2 f  
leona. Nadchodzi kapitan, który wyzy pjękfl* 
jedynek Talłemonta, Napoleon wraca’ 2at#8' 
Marsylianka wstrzymuje go od zażyci . w  
tabaki, a następnie przemienia tabaki 
szef poiicyi zawiadamia Napoleona o ^  
przez podstawienie zatrutej tabaki, k • ^  je) 
dza o zamach Piękną Marsyliankę 1 . u##' 
zażyć „zatrutą* tabakę. Piękna ^ ars^.rao4 f  
żywa i kicha, następnie oddaje sa gpfa# 
przednio tabakierę z zatrutą tabaką- ^ poĵ  
się wesoło kończy. Tallemont zaś gin* 2atrflf 
dynku z kolegą kapitana, który z0S, -0 g#  
many przez silne straże. Obecnie zos j 
rałem. a}a

Rolę Pięknej Marsyłianki interpreto jo 
dzo dobrze p. Czechowska, rolę Nap°- . gfan1, 
brje p. Sarnowski, inni wykonawcy  ̂ jj,

Składki
Na Górnoślązaków robotnicy 

rolniczych 'Trzebinia mk 1000.
- o o o «

fa b ry k i

g e d n a r z y
poszukuje B ro w a r A k c y jn y  
w  Tenczynku, ro b o ta  od sztu
k i ,  ap row izacya zapew niona,

Do sprzedania
o kazy jn ie  tan io  no w e p raw 
d z iw e  am erykań sk ie  b u c ik i 
dam skie z obkładem  la k ie ro 
w ym  n r. 37 i  dziecinne n r. 34. 
Jasna 7, I .  p. o ficyn y , d rzw i 

n r. 7.

MYDŁO
do pran ia , najlepszej jakości 
po Mk 130. W  paczkach po
cztą op łatn ie  za za liczką 5 kg. 
MIc 710. M y d e ł e k  5 tu zinów  
około 5 kg. Mk 1440 poleca.

S. B in ze r, K r a k ó w
R adziw iłtow ska 15.

Pierwszorzędny muzyk
u dzie la  le kcy i g ry  na flecie 
i skrzypcach. Zgłoszenia pod  
„M u zyk  1879“ do D z ia łu  in - 
seratow ego „N aprzodu ", u l. 

G rodzka 13.

Do wyrobu zabawek
z d rzew a m aszyna p iłeczko- 
w a  nożna do sprzedania. W ia 
domość w  B iu rze  ogłoszeń  
M aryan a  Hupczyca, K rakó w , 

Jagiellońska 7.

Ważne dja Konsumów, instytu
c ji handlowych i przemysłów,!

D O  S P R Z E D A N IA :
Kasa wertrssimowska

prawie- now a w  bardzo do
b ry m  stanie  średniej w ie lk o 

ści. C ąna w ed le  u m ow y. 
W ładysław Kwiatkowski, Jasło, 
Zawodowy Związek pracowników 

kolejowych.

Stowarzyszenie Spożywcze Pracowników Kolejowych

. S O L I D A R N O Ś Ć ”
W KRAKOWIE

zaw iad am ia  sw oich członkó w , że

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
odbędzie się dnia 23 maja 1821 r. o godzinie 5 po południu
w  lo k a lu  Z w ią zk ó w  R obotn iczych  p rz y  u l. D unajew skiego  
1. 5, w  sali g łó w n e j, I I  p ię tro , z następującym  porządkiem  

d z ie n n y m :
1. O dczytan ie  p ro toko łu  z ostatn iego W alneg o  Zgrom a

dzenia.
2. S praw ozdanie  z czynności Z arządu  oraz ra c h u n k ó w  za 

ro k  1920.
3. S praw ozdanie  R ady  Nadzorczej i  u d z ie len ie  Z arząd o w i 

absoiutoryum .
4. O znaczenie sposobu u życ ia  n a d w y ż k i i d yw idendy .
5. P odw yższenie ud z ia łó w ,
6. W y b ó r delegatów  n a  Z ja zd  Z w ią z k u  O kręgow ego.
7. W n io sk i i  in te rp e iacye  członków .
8. W n io s k i Zarządu.
9. U zu p e łn ia jący  W y b ó r Zarządu  i  R ady N adzo rcze j.

W stęp  na salę w o ln y  ty lk o  d la  cz ionkó w -ud zia łow có w
sa o kazan iem  leg itym acy i.

W  ra z ie  b raku  ko m p le tu  odbędzie się Zgrom adzen ie  
o godzin ie  6 w ieczorem  z  ty m  sam ym  porządk iem  dzien- 
o ym , bez w zględu n a  ilość obecnych. -

Z A R Z Ą D :
W ó jc ik  «Józe f J a n  L u k a s

S ta n k ie w icz  S te fa n .

Redaktor n a c z e ln y :  Em*i HaecŁes.
Nakładem Ludowej Spółkg W y d a w n i c z e j  „ M a is s s ń d *

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków Powiat. Towarzystwa zaliczkowego 

w Białej
odbędzie się w  d n iu  27 m a ja  1921 o godz. i l/2 popo łudn iu  

w  lo k a lu  T o w arzystw a , P lae W olności L 27
z następującym  porządk iem  d z ien n ym :

1. O dczytan ie  i za tw ie rd zen ie  p ro toko łu  z ostatniego  
Ogólnego Zgrom adzenia.

2. Spraw ozdanie D yrekcy i z czynności i rach u n kó w  za 
ro k  1920.

3. S praw ozdanie  kom isyi rew izy jn e j z w nioskiem  o u- 
d zie len ie  D y re k c y i abso iu toryum .

4. R o zd zia ł zysku.
5. W y b o ry  uzupełn ia jące  do R ady nadzorczej.
6. W y b ó r członków  K o m isy i re w izy jn e j.
7. Z in ia n a  statu tu . ,
8. W nio sk i.
W  raz ie  b ra k u  ko m p le tu  do u chw alen ia  z m ian y  statutu  

odbędzie się w  ty m  sam ym  celu  p o w tó rn e  W a ln e  Z g ro 
m adzen ie d n ia  3 czerw ca o godz. 4 l/z p o po łudn iu , na k tó 
rem  zostaną p ow zię te  w ażne uch w a ły  bez w zg lęd u  na l i 
czbę członków .

Rada nadzorcza 
Powiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Białej.

P rez e s : S e k re ta rz :
Władysław Strzałkowski m p . Sylwester Dziki m p .

Przemysłowcy!

I M P O R T  &  E K S P O R T

Tow arzystw o H and low e Imigracyi S tanów  
Zjednoczonych Am eryki ma wielki zbyt na 
wszelkie tow ary  polskiego w yrobu . R ó 
wnież zam ówienia z kraju uskutecznia bez

zwłocznie. Piszcie łub telegrafujcie do

IM M IG R  A N T  C O M M E R C E  A S S O C IA T IO N
Adres telegraficzny:

„IMCOM BUFFALO".
L, A . Prosiński W . J. Bukowski

prezydent. wice-prezydent,
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

W szelkie informacye i poszukiwania zała
tw iają się natychmiast.

I  AKCYJNE T0WABZYSTW0 HAHDLflJ e

I BRACIA ROLKCY t *’
K rakó w  W‘e(̂ A 3

ZARZĄD CENTRALNY; KRAKÓW, S*- 
Tsisfon nr. 2368, adrss łeiagraficiny: „R*5#8

Dostarcza iaCK
w ładunkach waganowych i mniojszyc*1

tylko h a ftow a ła : ^

1) Towary kolonialne. Artykuły I t łu sz ^  
źyweze, j ggll*

2) Tłuszcza techniczne i wszelkie 
dla przemysłu mydlarskiego, g?r® ei #  
i t, p. Oleje, pokosty S farby z,elB 
dło do prania. a„it>

3) Papier drukowy, konceptowy I do Pa

Przeprowadza ^
wszelkie transakeye handlowe w zs (̂e !

portu i Eksportu. ^

P o s i a d a  w ł a s n e  p r z e d s t a w i c i ® ^ aCii
w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  \ .

z a g ra n ic z n y c h  i zam o rsk i .
Fabryki, Związki, Kooperatywy> apr<y 
Konsumy i wszelkie inne Zrzeszeń  ̂ o• 
wizacyjne zechcą zażądać informa J 
ferty, któremi służymy każdocze-

płatnie i odwrotnie. ^^aCii
Zdolni zastępcy w większych i”1

noży
O S l & I C i

karborundowe do ostrzenia kos,̂
w skrzyniach po 250 sztUĴ raty«ro"

ofe ru je  K ó łkom  ro ln iczym , kosum om , k o ° p -  _ •

S o m  H a n d l o w y  F .  iC a sta lsS c H

Bieisko (Slęsk Cieez.), uf> i 

Redaktor odpowieddalny: ISarysa
w Krakowie. Czcionkami Drukami Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego


